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Odpowiedź na zaproszenie kongresowe.
Już  od 3 dni znajdują się w Paryżu odpo- 

powiedzi wszystkich trzech mocarstw, przysposa­
biających się do wojny. Odpowiedź pruska na­
deszła już 30. maja. Hyla więc pierwszą. 
P rusy w bardzo przyjaznych i pełnych gotowo­
ści wyrazach przyjmują zaproszenie — nie d o ­
dają  — że pełni są ufności, iż spraw a reformy 
Rzeszy, jak o  czystowewnętrzna, nie będzie wzię­
ta  pod obrady, mianowicie jeźli ta reforma o d ­
bywać się będzie w myśl pruskiego wniosku. 
Równocześnie z tą odpowiedzią rozesłał gabinet 
berliński okólnik do wszystkich dworów, w k tó ­
rym szczegółowo dowodzi, iż ten pruski projekt 
reformy nie zmienia w niezem istniejących sto­
sunków międzynarodowych i równowagi euro­
pejskiej, podczas gdy projekt anstrjacki z r. 
1863, przedłożony kongresowi książąt niemie­
ckich w Frankfurcie, naruszał międzynarodowe 
stosunki i musiał wywołać protesta innych dwo­
rów. Z stanowiska więc pruskiego przeprow a­
dzona reforma będzie czysto niemiecką w e­
wnętrzną sprawą, która nie należy przed areo- 
pag  europejski.

Oprócz tego i w odpowiedzi na zaprosze­
nie kongresowe, i w tym okóluiku usiłują Frusy 
wytłumaczyć, iż zbrojenia ich przeciw Austrji 
nie powstały z sporu szlezwieko-holsztyńskiego, 
gdyż Prusy nigdy takowego nic myślały prze­
prowadzać przemocą, bronią w ręku. Zbrojenia 
Prus wywołane być mają jedynie  zagrożeniem 
granic pruskich przez koncentrację wojsk austry- 
jaokieh w Czechach i Szlązku austriackim.

Z tych wywodów pruskich widać, i i  Prusy 
nie życzą sobie, aby tak  kwestja księztwa, jak  
i prnski projekt reformy Związku wzięte były 
pod obrady, albo przynajmniej nzasaduiają z 
góry, dlaczego Prusy ani w jednej ani w dru­
giej kwestji Radnych wniosków na konferencji 
czynić nie będą.

W łoska odpowiedź również wypiera  się j a ­
koby tam zbrojono się dla uderzenia na Austrję. 
Rząd włoski nie myślał nigdy bądź co bądź, 
bronią w ręku popierać swoich praw i żądań. 
Dopiero zbrojenia austrjaekie we Włoszech 
skłoniły go do przysposobienia środków obrouy, 
do wytężenia wszystkich sił materjalnych, aby 
się zasłonić od napadu i zabezpieczyć na przy­
szłość od podobnych zauiepokojeń i zagrożeń, 
k tóre nie dozwalają Włochom spokojnie zająć 
się wewnętrznym rozwojem królestwa Włoskiego. 
Gdy zaś teraz mocarstwa neutralue na kongresie 
załatwić cheą tę sprawę, więc Włochy z naj 
większą ochotą wezmą udział w rozprawach 
kongresowych. Tylko wtedy Włochy na jchę t­
niej i z uspokojeniem mogą broń złożyć, gdy 
bezpieczeństwo Włoch będzie upewnione w y ­
słuchaniem narodowych życzeń i odwróceniem 
raz na zawsze wiszącej nad Włochami groźby. 
Przyjmując jednak  Włochy zaproszenie, żądać 
muszą, aby z góry oznaczono termin trwania 
konferencji, inaczej bowiem w razie p rzew leka­
nia konferencji, Włochy naraziłyby się na ban­
kructwo.

Z tej odpowiedzi widać, że Włochy Da j e ­
dnej z najpierwszyeh konferencyj wystąpią z 
żądaniem, aby Austrja cofnęła się z grożącego 
im ciągle czworoboku twierdz włoskich i z W e ­
necji, której stan pod berłem austrjackiem bu­
dzić ma namiętności włoskiego narodu. Przed 
objawieniem zaś jeszcze  tego żądania, postawią 
wniosek, aby konferencja oznaczyła z góry, jak  
d łągo  trwać będzie. Jeźli do tego terminu kon­
ferencja spraw  spornych nie załatwi, ma być 
uw ażaną za Bpełzłą na niczem.

T rzecia  je s t  odpowiedź austrjacka. Austrja 
już naprzód wymówiła sobie poufnie, aby p ie r­
wej inne kwestje, t. j .  księztw i reformy z w ią ­
zku rozbierano, a dopiero potem przystąpiono 
do weneckiej czyli włoskiej. Chciała ona tem 
oddzielić owe dwie pierwsze kwestje od tej trze­
ciej. Gdyby pierwej załatwiono spór jej z P ru ­
sami , śmielej mogłaby była  odeprzeć żądauie 
Włoch. Tymczasem gabinet berliński zapobiegł 
temu, usuwając spraw ę księztw i Rzeszy z pod 
obrad konferencji, i postanawiając nie robić ża­
dnego w tych kwestjach wniosku. A że ani 
anstrjacki ani buudestagowy pełnomocnik nie 
zechcą się narazić powszechnej opinii w Niem­
czech, protestującej przeciw rozbieraniu spraw 
niemieckich wewnętrznych na kongresie między­
narodowym , je s t  rzeczą prawie niewątpliwą. 
W szak Austrja eedowawszy swe prawa do Szlez- 
wik-Holsztynn bundestagowi, byłaby, poruszając tę 
kwestję  na kongresie, sama z sobą w sprzeczno­
ści. Cedowaniem tem chciała  ona sama usunąć 
spraw ę księztw z pod obrad konferencji. D late­
go i w odpowiedzi swej nie dotyka wcale s p ra ­
wy reformy Rzeszy j księztw, a naturalną jest  
rzeczą, że i spraw y weneckiej podnosić nie m o ­
gła, skoro je j  wprost w zaproszeniu nie dotknię­
to. Odpowiedź austr jacka ,— jak  Memoriał diplo- 
matique, organ austrjackiego poselstwa w P a ry ­
żu, donosi — ma tylko oświadczać, że Austrja 
nie domaga się dla siebie żadnych zmian tery- 
torjalnyeh, i życzy sobie, aby i inne państwa to 
samo uczyniły. Gdyby jednak pierwszorzędne 
mocarstwa (a więc nie Włochy) w interesie po­
koju ze względów pożyteczności proponowały 
modyfikacje terytorjalDC, natenczas Austrja p rzy j­
mie swobodną , lojalną dyskusję nad pewnemi 
tytułami prawnemi i pretensjami stron różnych. 
Z  Wiednia zaś d i u o s i j ,  żs a n t e j t i k i  ol p>-

wied/ ma zawierać i zastrzeżenie, iż Austrja przy j­
mie dyskusję tylko nad takiemi terytorjalnemi 
modyfikacjami, tylko w rozprawy o takich p o l i ­
tycznych kombinacjach wdawać się m o ż e , któ- 
reby nie przysporzyły żadnemu z zaproszonych 
mocarstw ani więcej obszaru, ani więcej potęgi.

To zastrzeżenie bliżej rozw inięte , ma n a ­
stępujące znaczenie : Gdyby układano kombi­
nację, aby Prusom oddać Szlezn 'k-Holsztyn lub 
Włochom Weneckie, natenczas musianoby w tej 
kombinacji umieścić z drugiej strony odebranie 
takiego samego znaczenia obszaru Prusom i 
Włochom jak iby  im przybyć miał, n. p. Neapo- 
litańskie i Szlązk. Inaczej Austrja usunęłaby się 
od konferencji.

Z apew ne to zastrzeżenie tak zaniepokoiło 
umysły w Paryżu, i zachwiało do szczętu wiarę 
w powodzenie konferencji, i.atwo bowiem zro­
zumieć było, iż ani Prusy  ani Włochy na podo­
bne kombinacje nie przystaną. Zręczny był to 
krok ze strony austrjackiego gabinetu, to przy­
znać należy, ale warunku tego nie postawiono 
niezawodnie w nadziei utrzymania pokoju.

J L w ó w  dnia 4. czerwca.

Wczoraj miał hr. Mensdorff udać się 
do Paryża. Wprawdzie piszą, iż oczeki­
wać miano pierwej oświadczenia mocarstw 
neutralnych na zastrzeżenia austrjaekie, 
zawarte w odpowiedzi austrjackiej. Ale 
wiadomość ta wydaje się nam niedokładną, 
gdyż w odpowiedzi swej zapowiedział je ­
dynie gabinet austrjaeki, iż Austrja tylko 
w takie rozprawy o modyfikacjach teryto- 
rjalnych wdawać się będzie, w których 
żadne z mocarstw zaproszonych dla siebie 
lub dla innego z tych mocarstw nie będzie 
żądać przysporzenia posiadłości i potęgi. 
Nie mówi więc Austrja, iż dopiero wtedy 
będzie mogła wziąć udział w konferencji, 
gdy to jej będzie przyznanem od mocarstw 
neutralnych, lecz zapowiada jedynie, iż 
usunie się natychmiast od konferencji, 
skoroby wzięto pod rozprawy taką kom­
binację modyfikacyj terytorjalnych, z któ- 
rejby jednemu z zaproszonych mocarstw 
przybywało potęgi i obszaru. Być może, 
iż z tego powodu mocarstwa zapraszające 
między sobą i z Prusami i Włochami 
pierwej porozumiewać się będą, czy pod 
takiemi zastrzeżeniami byłoby zgodnem z 
godnością ich, przystępywać do zebrania 
się konferencji, o której z góry wszyst­
kim wiadomo, iż będzie bezowocną. A 
porozumiawszy się z sobą, dadzą dopiero 
Austrji odpowiedź, czyli pod tem za­
strzeżeniem może zebrać się konferencja 
lub nie.

Zebranie się więc konferencji jest jesz­
cze możliwe, tylko zwątpiono zupełnie, aby 
pod podobnemi zastrzeżeniami dał się o- 
siągnąć pokojowy jej rezultat i w skutek 
tej wątpliwości poszło ażio srebra i złota 
w górę, a papiery poczęły spadać.

Lecz i pomimo istniejącej jeszcze mo­
żliwości zebrania konferencji, wcale nie 
jest pewuem, czy się konferencja da pierwej 
zebrać, nim wybuchnie wojna. Skoroby 
austrjaeki namiestnik w Holsztynie ogło­
sił pierwej zwołanie stanów holsztyńskich, 
do czego już jest upoważnionym, naten­
czas Prusy albo wystosują natychmiast 
sominacją do Austrji, żądającą cofńięcia 
tego zwołania, albo bez somraacji zajmo­
wać poczną i obsadzać tak miejsce ze­
brania stanów, jak i ważniejsze strategi­
czne punkta w Holsztynie. Wojna więc 
pierwejby wybuchła, nimby przyszło do 
zebrania konferencji. Że obie strony do 
podobnej, bardzo blizkiej akcji się przy­
gotowują, widać to z rozporządzeń woj­
skowych pruskich i austrjaekich. Po je ­
dnej i po drugiej stronie wszystko jest 
w takiej gotowości, iż każdej chwili mo­
żna wydać rozkaz: Naprzód! czemby i 
położono koniec konferencyjnym planom. 
Ostatnie kroki austrjaekie w bundestagu 
zmierzają widocznie do tego, aby Prusy 
postawić w położeniu takiej alternatywy, 
iż albo zrzec się muszą nadziei i pod­
stawy do zaboru Holsztynu, i patrzyć się 
na osadzenie tam Augustenburga, albo 
wystąpić pierwsze zaczepnie w Holszty­
nie przeciw Austrji. Z przeszłości wno­
sząc, wybiorą Prusy to ostatnie.

Zwrócić jednak potrzeba uwagę, że 
f wypieranie załóg austrjaekich z Holszty­

nu, lub obsadzanie tam miejsc ważniej­
szych przez Prusaków może Rzeszę nie­
miecką nie koniecznie jeszcze skłonić do 
współdziałania z Austrją przeciw Prusom. 
Austrja bowiem dotąd trzyma Holsztyn w 
zajęciu i władaniu swem nie na mocy li­
chwa): bundestagu, lecz na mocy osobnej 
umowy (gastejnskiej) z Prusami. Mógłby 
więc bundestag uważać to za spór mię­
dzy Austrją a Prusami, i zachować się 
neutralnie. Zależyć to będzie od stosun­
ku, w jakim państwa mniejsze niemieckie 
zostają do Austrji, i od wpływów zagra­
nicznych, mianowicie Moskwy, wywiera­
jącej tam przeważny wpływ przez pokre­
wieństwa. Jeżeli się sprawdzi zbliżenie 
się, porozumienie między Moskwą i Au­
strją, natenczas niezawodnie państwa nie­
mieckie szybko wystąpią z neutralności i 
pójdą w pomoc Austrji.

Wiele piszą teraz o tem zbliżeniu. 
Istotnie Moskwa ma jak najsilniejszy in­
teres, aby Austrja Wenecji nie odstępy- 
wała Włochom. Najpierw byłby to pre­
cedens, któryby do Moskwy samej za­
stosować mógł ten sam kongres. Wa­
żniejszym jest dla Moskwy jednak ten 
pewnik, że jak długo Austrja jest w po­
siadaniu W enecji, tak długo między 
Austrją a Francją niepodobny jest 
alians. W roku 1854 i 1863 o kwestję 
wenecką rozbiły się wszelkie usiłowania 
zawarcia tego aliansu przeciw Moskwie. 
Niema dwóch mocarstw, któreby we wszy­
stkich kwestjach europejskich miały tak 
zgodny interes wspólny, jak Francja i 
Austrja, wyjąwszy kwestję wenecką. Nie­
chaj dzisiaj ta kwestja będzie usunięta, a 
jutro stanie przymierze między Austrją a 
Francją, do którego przystąpiłyby i Wło­
chy, a w razie zwrócenia tego przymie­
rza przeciw Moskwie, i Anglia. Moskwy 
więc najżywotniejszym jest interesem, aby 
Wenecja pozostała przy Austrji. Wymaga 
tego bezpieczeństwo mocarstwowe. Nie bez 
podstawy więc są wiadomości pism wie­
deńskich, iż w kwestji weneckiej Moskwa 
stanie po stronie Austrji. Nie bez pod­
stawy są i wiadomości o usiłowaniach 
moskiewskich na pruskim dworze, aby 
zwalić ministerstwo Bismarką i pogodzić 
Prusy z Austrją i tym sposobem tylko 
około jednej kwestji weneckiej ugrupować 
przymierza europejskie.

Przegląd polityczny.
W miarę ja k  się zbliża chwila zebrania kon- 1 

fe re n c y j , k tóreby miały zażegnać w iszącą nad 
Europą burzę, wzm aga się nietylko wątpliwość, 
czy konferencje te, jakikolw iek dla usiłowań po­
kojowych pomyślny rezultat mieć mogą, ale n a ­
wet wątpliwość, czy w ogóle konferencje się zbiorą. 
J a k  mało nadziei budzi t a ,  z takiemi boleścia­
mi rodząca się konferencja widzimy i z tej 
okoliczności, że w wilią prawie porodu tej kon­
ferencji podskoczyło ażio srebra  o trzy od sta- 
I nic w tem dziwnego, nic naturalniejszego. 
W przededniu zebrania się konferencji oświad­
cza poseł austrjaeki w bundestagu, że Austrja 
oddaje sprawę księztw Zaelbiańskieh bundesta ­
gowi i zwoła Stany holsztyńskie. P an  Bismark 
odpowiada na to oświadczenie w swoich o rga ­
nach, że krok ten rządu austrjackiego je s t  p ro­
w okacją wojny, że jes t  „krzyezącem zerwaniem 
traktatów wiedeńskiego i gasteinskiego" i w oła : 
„Austrja posunęła się za daleko, miejmy nadzie­
j ę ,  że nie przeprowadzi tego chociaż urzę- 
downie zapowiedzianego rozporządzenia wzglę­
dem zwołania stanów holsztyńskich, jeszcze ma 
czas, jeszcze ma odwrót o tw ar ty ,  ale też i o- 
statnia już nadeszła chwila."

W wilię więc zebrania  konferencji wysyłąją 
Prusy rodzaj sommacji do Austrji, żąda ją  po­
wstrzymania kroków przez je j  pełnomocnika z a ­
powiedzianych, kroków, w których npatrują c a- 
c u s  b e 11 i, a do powstrzymania tych kroków o- 
statnia nadeszła  już chwila.

Wprawdzie oświadczenie to, groźba ta g a ­
binetu pruskiego pojawiły się w dzienniku tylko, 
ale N o rd d . A llg . Z tg .  jest organem  pana Bismar- 
ka, wyraża zawsze wiernie myśl jego i w szyst­
kie dotychczasowe zapowiedzi tego organu sp ra ­
wdziły się. Prusy  n ie 'w ie rz ą  w pokój, nie cheą 
pokoju, bo drogą pokojową zamiarów swoich 
przeprowadzić nie* mogą, zależy im jed n ak  na 
tem, by nie na nich ciężyła odpowiedzialność 
zerwania  pokoju, stawiają więc tak  rzeczy, by 
się zdawało, że Austrja je s t  stroną zaczepną, 
prowokującą.

Że i rząd austrjaeki najmniejszych w mo­

żliwość utrzymania pokoju nie pokłada na 
dziei, że patrząc trzeźwa na rzeczy, przekona 
nym jest,  iż wojny uniknąć nie można, że kon 
ferencję uważa jedyn ie  za kom ed ją ,  za rozpra 
wy bezowocne, które zbiegiem okoliczności ko 
niecznie mają poprzedzić rozprawę orężną, z ty ­
siącznych widzimy to okoliczności. O rgana mi 
nisterstwa wiedeńskiego nie obwijają bynajmniej 
rzeczy w baw ełnę ,  i powiadają  jasno i wyra 
źnie, że konferencja w najlepszym razie p r z e ­
w l e c z e  t y l k o  o k i l k a  t y g o d n i  w o j n ę ,  
k t ó r a  b ą d ź  c o  b ą d ź  s t a ł a  s i ę  n i e u ­
c h r o n n ą ,  a przygotowania do wojny w o s ta ­
tnich dniach przedsiębrane, rozporządzenia n a j ­
nowsze właśnie w wilię zebrania  konferencji o- 
głoszone, nota gabinetu wiedeńskiego, przesłana 
do Paryża, Londynu i Petersburga, w odpowie 
dzi na zaproszenie na konferencje, wszystko to 
bardzo wymownie świadczy, że rząd austrjaeki 
istotnie, ja k  to Const. Oest. Ztg. powiedziała , u- 
waża wojnę za n i e u c h r o n n ą .

Co do odpowiedzi austrjackiej na  noty za ­
praszające trzech mocarstw, zapisać należy, że 
Austrja tylko warunkowo przyrzekła  udział w 
konferencjach, a w arnnek ze strony Austrji s ta ­
wiony je s t  istotnie tego rodzaju, że mocarstwa 
aranżujące ową konferencję powinnyby w łaśc i­
wie zaniechać już całego projektu. Ńoty aus tr ja ­
ckiej nie ogłoszono dotąd, ale treść je j  wskazu­
je  urzędowa W. Abdpost temi s ło w y :

„Zaproszenie na kongres podało ostatuiemi 
dniami całej prasie europejskiej zuakomity t e ­
mat do rozpraw. Rozpraw tych rezultat je s t  t a ­
ki : że zebranie się kongresu należy uważać za 
środek skuteczny do pokojowego załatw ienia  
kwestyj bieżących. M y  z n a s z e j  s t r o n y  
p r z y ł ą c z y l i b y ś m y  s i ę  d o  t e g o  z a p a ­
t r y w a n i a  s i ę  t y l k o  w t a k i m  r a z i e ,  
g d y b y ś m y  w i e d z i e l i  c a ł k i e m  d o ­
k ł a d n i e ,  ż e  z e  s t r o n y  ż a d n e g o  z z a  
p r o s z o n y c h  m o c a r s t w ,  a n i  t e ż  d l a  
ż a d n e g o  z n i c h  n i e  j e s t  p r o j e k t  o- 
w a n e m  p o w i ę k s z e n i e  t e r y t o r j a l n e ,  
l u b  w o g ó l e  j a k i e k o l w i e k  r o z s z e ­
r z e n i e  p o t ę g i . "

Austrja więc z góry oświadcza, że nie po­
zwoli na żaden wzrost Prus i Włoch, i że w ta ­
kim razie tylko uwiorzyćby mogła w możliwość 
pokojowego za łatw ienia  kwestyj bieżących i w 
skuteczność konferencji, gdyby wiedziała, że 
nawet projektowane nie będzie żadne zwiększe­
nie czyjegokolwiek terytorjum.

Oświadczenie to nie potrzebuje komentarza, 
a jeźliby jak ieg o  potrzeba, któryby jeszcze do­
bitniej wykazał, że Austrja nie łudzi się n a j­
mniejszą nadzieją pokoju i ostateczne przedsię­
bierze kroki przygotowawcze do wojny, że dz ia­
ła  nie ja k  w przededniu konferencyj pokojowych 
lecz j a k  w przededniu bitwy, dość wskazać na 
najnowsze rozporządzenia cesarskie, które poni­
żej w dosłownej podajemy osnowie, a które za­
wieszają w częściach monarchii zagrożonych 
wojną ustawy konstytucyjne o wolności osobistej, 
o bezpieczeństwie domu, zaprowadzają  sądy wo­
jenne  i t. d.

Na rozporządzenia te z 28. i 30. maja, o- 
głoszone w wczorajszej Gazecie1 Wiedeńskiej zw ra­
camy uwagę czytelników. Świadczą one aż 
nadto zrozumiale o groźuej dzisiejszej sytuacji, 
o prawdopodobieństwie, że lada dzień wybuchu 
wojny wyglądać  należy.

Do powyżej przytoczonego oświadczenia u- 
rzędowej Wien. Abendpost o warunkowem przy­
jęciu udziału w konferencji ze strony Austrji 
dodamy, że jak pisze N. fr . Pretie, m a hrabia 
Mensdorff, pomimo wywieranej ze strony fran- 
cuzkiego rządu presji, dopiero wjedy wyjechać 
do Paryża, gdy na motywowane oświadczenie 
Austrji względem przystąpienia  do konferencji i 
na postawione tam przez gabinet wiedeński za­
strzeżenia, nadejdzie ze strony mocarstw neu­
tralnych odpowiedź przyzwalająca.

Znaczyłoby to, że hr. Meusdorff wcale do 
Paryża  nie pojedzie. Zdaje się jednak, że M.fr.  
Prrne przesadziła nieco, a inne dzienniki mówią, 
iż hr. Mensdorff niewątpliwie w poniedziałek, 
tj. wczoraj miał W iedeń opuści '. Wspominaliśmy 
już  o krokach c z y n io n y c h  przez królowę wir- 
tembergską, Olgę. o misji W. ks. Marji, o liście 
królowej Wiktorji. dodam y tu, że w edług  tele 
gramów z Brukseli, także i Najj. cesarzow a A u­
strji uczyniła krok gwoli ra towania pokoju. Jak  
pisze Undep. belge wystosowała cesarzowa au- 
strjaeka list do cesarzowej francuzkiej z życze­
niem, aby cesarzowa E ugen ia  wszelkiego swego 
użyła w p ły w u  celem zachowania pokoju.

Co do s tanow iska  Moskwy — pisze Wanderer 
zgodnie z doniesieniami, ja k ie  ostatniemi dn ia ­
mi podawaliśmy, że „między Austrją a Moskwą 
nastąpiło istotnie zbliżenie, a to skutkiem poru­
szonej w Petersburgu przez Austrję obawy, że 
sp raw a p o l s k a  mogłaby być wplątaną w p ro ­
gram  kongresowy, jednakże  formy dyp lom aty­
cznej aie przybrało jeszcze to zbliżenie."

W spraw ie  przygotowań do wojny podają  
dzienniki wiedeńskie mnóstwo wiadomości, z 
których ważniejsze tu zestawiamy :

Fortyfikacje lewego brzegu Dunaju pud  
Wiedniem postępują spiesznie. Budowa funda­
mentów pod wszystkie prawie warownie już  u- 
kończona. K ażda z warowni będzie o trzech 
frontach, z których strzelać będzie można, ka 
żda będzie ubezpieczona rowami i walami. 
Dziennie pracuje  około tych fortyfikacyj, które,



2 GAZETA NARODOWA z dnia 5 . czerwca 1866.
_____________________________  . V- •

j a k  utrzymują, przeszło 15 milionów kosztować 
m ają, do 20.000 robotników.

Ministerstwo wojny wydało rozporządzenie 
do wszystkich komend jeneralnycb, aby od peu- 
sjonowanycb audytorów  z a ż ą ian o  oświadczenia, 
czy i pod jak iem i warunkami gotowi wrócić do 
czynnej służby, tudzież zażądano od komend 
jenera lnych  w ykazów  tych audyturja tów  garn i­
zonowych, które  z powodu powołania rezerw  i 
urlopników. mogłyby być zwinięte, albo w któ- 
rychby mogła być liczba audytorów zmniej­
szoną.

Prezydjum czeskiego wyższego sądu k ra jo ­
wego widziało się spowodowanem z uwagi na 
grożące niebezpieczeństwo wojny, przenieść z 
z miasta i tw ierdzy Koniggracu wszystkie urzę- 
da sądowe do Cbrudim i do Hohenbruk.

Z Berna piszą : Cała Morawa w ygląda  t e ­
raz j a k  ogromny obóz wojskowy, którego pun­
ktem centralnym je s t  Berno. M Bernie umie­
szczono wszystkie g łówne m agazyny całej a r ­
mii północnej. Na pomieszczenie zapasów ży­
wności budują niezliczone mnóstwo szop, a p ie ­
ce do w jp ie k a n ia  cbleba i sucharów w yrastają  
juk grzyby z ziemi. Nigdy jeszcze podobno nie 
było w Bernie tak  wielkiej liczby wojska n a ­
gromadzonego. Koleje nie są  w stanie uastar- 
czyć pociągów. W ielka liczba oddziałów woj­
skowych przybywa więc i odchodzi pieszo.

Ministerstwo wojny zarządziło, j a k  pisze 
Milltar Z tg , aby odtąd żadnych zgoła wojsk nie 
w ysyłać do Holsztynu, dukonsystującej tam b ry g a­
dy austrjackiej, Kalik. Nakazano nie posyłać 
tam naw et zwykłych transportów dla uzupełnie­
nia szeregów. Pojedynczym oficerom, którzy 
muszą jech ać  do Holsztynu, nie wolno jechać  
przez terytorjura pruskie, lecz na Passau, Niirn- 
berg, Frankfurt, Kassel, F annow er i Harburg.

Nietylko na granicy szlązkiej gromadzą 
Prusy wojska swoje, lecz także i Laa Renem, 
pomimo że dzienniki pruskie z n iezwykłą bez­
czelnością wszędzie głoszą o powstrzymaniu 
wszelkich ruchów wojennych. Przez Kassel p rz e ­
jeżdża  co nocy 3.000 do 4.000 żołnierzy p ru­
skich ku Halle i Erfurtowi. Ostatniego maja  od­
jech a ł  dowodzący ósmym korpusem, jen .  Bitten- 
feld także z Koblencji dc Halle. D. 28. m aja 
zaszła c iekaw a scena na dworcu heidelberskim. 
Pisze o  niej Fr, z t j . „Pruska pieohota landwery 
i artyłerji  je ch a ły  do Rastadtu. w tern ktoś z a ­
wołał : „Wiwat Prusy", landwerzyści w najwię- 
kszem oburzeniu odpow iedzie li ; „precz z Bis- 
m arkiem, precz z wiwatami na cześć Prus", a 
je d e n  z landwerzystów zawołał w najw 3 Ższem 
un ies ien iu : „Całą naszą pociechą je s t  pewność, 
że wybuchnie rewolucja,"

W  B&warji nakazano nietylko formowanie 
piątych batalionów w każdym pułku, ale za­
rządzono teraz taKże tworzenie szóstych ba ta ­
lionów.

Weser Ztg. m niem a, że jeże l i  przyjdzie do 
wojny między Austrją a  W ło c  imi, padnie  strzał 
p ierw szy  na wschodniem wybrzeżu morza Adrja 
fyckiego. Zgromadzona w zatoce T aren tu  flota 
włoska, mogłaby w kilku dniach rozpocząć tam 
operacje. Pod ręk ą  ma ona 15 do 20 tysięcy 
bersahe^ów, których może us. swoich wielkich 
s ta tkach  transportowych każdej chwili wysadzić 
ua ląd. Jednocześnie  mogłaby wysadzić na lad 10 
tvs. ochotników, zapewne pod dowództwem Gari 
Daldego, zabie la jąc  z Barlettu i Bari. F lo ta  au- 
s tr jacka  nie je s t  t a o  dość silną, by włoską poko 
nać, a wybrzeże dalmatyńskie nie jes t  w tak obron­
nym stanie, by można wylądowaniu Włochów prze­
szkodzić. Prawdopodobnie służyć będzie za m iej­
sce do lądowania ta część wybrzeża dalmatyń- 
skiego, która  graniczy i  R ieką (Fiume), a k tó ­
ra  wyspami (Cherso Veglia i td.) od Istrji je s t  
oddzielona. Opanowawszy równiny Rieki, można- 
by polsm  zamknąć drogę Karlstadzką, która  s ta ­
nowi klucz do Chorwacji, a pośrednio do W ę­
gier, j e k  też i d iogę  do Lubiany. Drugim pun­
ktem  stosownym do zaatakow ania  mogły być 
Ragnza i K ataro  na południu Dalmacji.

N . F r. Pre$ge pow tarzając  ten artykuł z R e- 
ser Ztg. wyraża przekonanie , że dowódzcy wło­
scy jakkolw iek  niewątpliwie użyją floty swej do 
operacyj na  Adrjatyku, je d n a k  n ie będą  atakow ać 
Dalmacji i rozdzielać t \m  sposobem sił swoich. 
Przedmiotem, na który dowódzcy włoscy, zdaniem 
wspomnianego dziennika g łów na zwrócą uwagę, 
będzie zapewne czworobok forteermy i drogi, 
prow adzące  do Tyrolu południowego, tudzież 
koleje  Żelazn? mięuzy Udiuę. a Lubianą

Telegram  z Tryestu  donosi, że dziennik  
Tempo został na  3 miesiące zawieszony. Redaktu 
rowi Antoniemu Antonaz kazano w przeciągu 
24 godzin opuście gram  :e państwa austrjackiego.

Prusy. Minister finansów v. BoJelsch wingb 
u s tą n i ł : tekę obj jł poprzed uik jeg o  V. d. H eyd t

Francja. N . fr. PteWe pisze : Paryzkie  de
pesze bankierskie  z d. 2. b m., k tórych nam u- 
dne lono , donoszą, że rząd  frauenzki zakazał p a ­
ry 2 ki mu Comptoir d ’Escompte zapowiedzenie 
nadchodzącego ciągnienia pożyczki m eksykań­
skiej, i ciągnienie będzie t .m czasow o odroezo 
ne. T e leg ram  zaś z Frankfurtu donosi nam, że 
g iełda pa iy zk a  spodziew a się og łoszeria  na dru 
gi tydzień pożyczki francuzkiej 500 milionów 
franków. Zakaz w yJanv  kantorowi eskontowe 
mu, w którym pod opieką rządu francuzkiego 
negocjowano pożyczkę m eksykańską , jes t  w a ­
żnym krokiem politycznym, tern więcej, gdy jak 
donoszą z Brukseli d. 2. b. m. do N .' f r .  Presse, 
Napoleon miał w własnoręcznym liście zażądać 
od cesarza meksykańskiego zdania komor me 
ksykauskich w administrację francuzką, d la  za ­
gwarantowania  pożyczki, a na przypadek  odmo­
wy, zagrozić natychmiastowem wycofaniem wojsk 
francuzkich z Meksyku. Byłaby to ja w n a  oie- 
przyjaźń F ranc ji  ku cesarzowi "meksykańskiemu 
i Austrji. Zapowiedzenie  fiancuzkiej pożyczki 
zaś w obecnej c h w i l i . to tyle co zbrojenie się 
jaw n e  do wojny.

W ł o c h y .  Do Debatte donoszą z Rzymu pod 
d. 26. m aja: „Dowódzca floty angielskiej morza 
Śródziemnego, której główna s tacja  je s t  w Mal­
cie, lord Clarens-Paget, bawił k ilka  dni w nad­

zwyczajnej misji w Rzymie, nim się udał na 
swoje stanowisko do Malty. Miał on długie p o ­
słuchanie u Ojca św., który widocznie był z tej 
rozmowy zadowolony. Potem udał się do pałacu 
Farnese ,  gdzie bawił przeszło godzinę w odwi- 
dzinach u exkró[a neapolitanskiego. Jestto  nie­
zawodnie sp raw a ważna, gdy admirał angielski 
w czynnej służbie robił podobne kroki, o jakich- 
by bez upoważnienia urzędowego z pewnością 
nie myślał. W ’em z pewnego źródła, że wyda­
ne flocie angielskiej rozkazy po leca ją je j  najści­
ślejszą neutralność i zabran ia ją  wszelkiego, choć­
by jak  najmniej bezpośredniego pom agania  W ło­
chom ; celem jej ma być obserwowani? ruchów 
floty francuzkiej na morzu Śródziemnein i Adrja 
tyckicm ."

Jeźli mamy wierzyć pismom niemieckim, 
konwencja wlosko-pruska istnieje, i to w formie 
bardzo namacalnej. Do Allg. Zig, piszą z Berlina 
pod dniem 29. maja  :

„Następujące szczegóły co do formy i treści 
zawartej między Prusami i Włochami konwencji, 
mogą być uważane jak o  zupełuie prawdziwe. 
J a k  wiadomo, w pierwszej połowie m arca  p rz y ­
był włoski jenera ł  Gurone do Berlina i wespół 
z posłem włoskim lir. Barralem, wszedł w ukła­
dy z br. Bismarkiem. Skutkiem tych rokowań 
by la najprzód punktacja, około 26. marca za­
mieniona w formalną konwencję. Około, albo 
wnet po połowie kwietnia wymieniano w Berli­
nie formalne ratyfikacje przez obu królów pod­
pisano. W tej konwencji obowiązują b!ę Włochy 
w r a z ie ,  jeźli między A usti ją .  Prusami do trzech 
miesięcy (czy od dnia zawarcia, czy dnia raty ■ 
f.kacji?) wybuchnie wojna, Włochy wystąpią 
czynnie przeciw Austrji, bez względu czy Au- 
strja zaczepi, czy Prusy. Prusy no przyjęły na 
się tego samego obowiązku, i tylko ustnie uzuały 
się moralnie obowiązanemi do pomagania W ło­
chom, w razie gdyby Austrja przeeiw W ło 'hom  
czynnie wystąpiła. Natomiast obowiązaly się oha 
państwa wzajemnie, w razie gdyby wspólnie 
prowadziły  wojnę, nie zawierać pokoju jedno 
bez drugiego, a jako cel wojny wytyczyły s„- 
bie ; dia Włoch nabycie Wenecji, dla Prus od­
powiednia część obszaru austrjackiego. Wstęp 
konwencji ma w  samej rzeczy zawierać pocie­
szny frazes: „Gwoli zjedoania Europie  pokoju* 
i t. d .“ —

huniunia. W edług doniesienia N. fr. Presse 
wysłany przez ks. Hohenzollerna do Wiednia 
ks. Ghika, będzie przez hr. Mensdortfa przy j­
mowany tylko jako  p ryw atny  wysłannik księcia, 
a le  nie ja k o  nrzęduwy reprezentant k l ę c i a  
rumuńskiego. Gdyby więc Ghika uw lada- 
miał o wstąpieniu Hohenzollerna na tron Rumu 
nii, przyjętoby uwiadomienie to jako  niebyłe. 
Hohenzollern zresztą udaje wielką przyjaźń dla 
A u s tr j i ;  w r. 18-59 miał w kampanii włoskiej 
otrzymać austrjacki krzyż zasług wojskowej.

Hlobkwa. W ysłana  do Pa ryża  w. ks. Ma. ja 
Leuchtenbergska, już  tam d. 1. bm. przybyła. 
Słychać, że się ma zająć grupowaniem mocarstw 
na koDgresie. Donoszący o tem telegram upe 
wnia, że w razie nieudania się kongresu, miej­
sce Drouina zajmie W alewski, tj. cesarz będzie 
sam swoim ministrem spraw  zagranicznych. W 
Bokarze armie moskiewska i bokarska  stoją n a ­
przeciw siebie pod stolicą.

A m e r y k a .  Rząd Stanów Zjednoczonych od­
rzucił propozycję hiszpańską, ohjęcia roli po- 
ś iednika  w sporze hiszpańsko chilijskim. Ważne 
wiadomości co do Meksyku ob. pod F rancją .

Cesarskie rozporządzenie z <1. 30. maja 
1866 r., mocą którego naczelny wódz armii pół­
nocnej zostaje upoważniony, w miarę zachodzą­
cej potrzeby zarządzać różne postanowienia w y­
ją tkow e  co do ustaw ogólnych.

„Ze względu na  obecne groźby wojenne 
rozporządzam na wniosek Mojej rady ministrów 
i na podstawie Mego patentu z d. 20. września 
1865, nr. 89. D z;enhika ustaw państwa co nas tępu je :

„Naczelny wódz Mojej armii północnej zo­
staje apoważniony, w podległych jego  rozkazom 
warowniach i tychże obrębie, a według swego 
zdania także i w innych okręgach w miarę za ­
chodzącej p o t ra w y  wydawać następujące rozpo­
rządzenia  .

1. Obie ustawy z d 27. października 1862, 
nr. 87 i 88 Dz. u. p., ku obronie wolności oso­
bistej i nietykalności domu, aż do dalszego za ­
rządzenia zaw ieszać.

2. W zględem przewidzianych tv $§. 5 8 —89, 
92, 98 do 100, 166 do 169 , 190 do 196 i 220 
do 5*22 ogólnej ustawy karnej z dnia 27. maja 
1852 zbrodni i pomagania  (§§. 211 do 219), do 
której z tych zbrodni, jak o  też względem ozna­
czonych w §§. 279 do 2 9 9 ,  300 , 302, 305. 308, 
309, 312, do 314, i 326 do 328 postępków k a ­
rygodnych poddawać także osoby stanu cywil 
nego, pod karną  ju ryzdykcję  wojskową, a to 
według wojskowej ustawy karnej z d. 15. sty 
cznia 1855 i istniejącej d la  wojskowości proce 
dury karnej.

Nakoniec 3. względem wyliczonych w po­
wyższym drugim ustępie z b ro d n i , zaprowadzić 
także wojskowe sądy doraźne-

„Wszelako zarządzenie tego lub owego z 
tych środków przez naczelnie dowodzącego a r ­
mią północną, albo specjalnie do tego umoco­
wanego przezeń dowódzcy częściowego, ma być 
każdocześnte osobuem obwieszczeniem, z dokia- 
dnem podaniem okręgu, w którym ma obow ią­
zywać, stosownie do publicznej wiadomości 
podane.

„Jeżeli n osoby cywilnej, która, według po­
danego w ustępie drugim postanowienia, za k tó ­
ry ze wspomnianych tamże postępków k a ry g o ­
dnych, podpada karnej juryzdykcji wojskowej, 
inne jeszcze konkurują zbrodnie, przestępstwa i 
wykroczenia, to karna  juryzdykcja  sądu wojsko­
wego i na te także karygodne postępki się roz­
ciąga

„Ka>ane mają być je d n a k  według obowiązu­
jących  dla stanu cywilnego ustaw.

„Na kary  cielesne m ogą sądy wojskowe za ­
sądzać osoby stanu cywilnego tylko o tyle, o

ile tego dopuszczają obowiązujące karne  ustawy 
cywilne.

„Schonbrunn d. 30. m aja  1866. F ranc iszek  
Jó ze f  w r.; Belcredi w. r.; Franek  w . r.; K o­
mers w. r. Z najwyższego polecenia B ernaid  
kaw. Meyer."

„Ce&arskie rozporządzenie z d. 28. ma­
ja  IS66, obowiązujące w król. Lombardzko-We- 
neckiem, na vVybrzeżu wraz z Istrją, G radyską 
i Górzycą, południowym Tyrolu i król. D a lm a­
cji, którem dla tych k ra jów  obie ustawy z dnia 
27. paźdz. 1862, nr. 87 i 88 Dziennika ustaw pań­
stwa czasowo zostają zawieszone.

„Ze względu na zagrażające  takżo w połu­
dniowych prowincjach Mego państwa n iebezp ie ­
czeństw , rozporządzam według wniosku Mojej 
rady ministrów i na podstawie Mego pa te r tu  z 
J .  20- września 1865, nr. 89. Dz. u .p . ,  Cu na 
stępuje :

„Obie ustawy z d 27. paźdz. 1862, nr. 87
i 88 Dz. u. p. ku obronio wolności osobistej, i
nietykalności domu, zostają w obrębie Mego 
król. Lombardzko-W eneokiego, W ybrzeża wraz 
z Istrją, Górzycą i Gradyską, południowego T y  
rolu i król. Daimacji aż do dalszego zarządzę 
nia zawieszone.

„Scbóubrunn d. 28. maja 1866. Franciszek Jó­
zef w. r . ; Belcredi w. r. ; Komers w. r Z na jw yż­
szego polecenia B ernard  kaw. Meyer w. r .“

K r o n i k a .
— S k ła d k i.  W przedw czora jszym  numerze Gaz. Nar. 

don ieś liśm y na p o d s ta w ie  w iadom ości  z p r o w in c j i , iż 
k s .  a rcy b isk u p  W ierzeh le jsk i  wezwał podw ładne  d u ­
chow ieńs tw o do sk ła d ek  na rzecz g łodem  do tk n ię ty ch  
mieszkańców G a l ic j i ; teraz  o trzy m aliśm y  sp ros tow an ie  
tej w iadom ości  o ty le ,  że wezwanie  to  nie odnosi  s ię  
do zb ie ran ia  sk ład ek  dla g łodnych  , lecz na rzecz fo r­
m ującego  się  ck .  pu łk u  Krakusów .

— U w o ln ie n ie  o d  o p ła t  p o c z to w y c h .  K o resp o n ­
dencje i p rzesy łk i  p ieniężne  na rzecz o rgan izu jących  
się  oddzia łów  ocho tn iczych  — a zatem  i p u łk  k r a k u ­
sów — zosta ły  uwolnione od o p ł a t , jeżel i  się  na  k o ­
percie  nap isze  u w a g ę :  „W  sp raw ie  g a l iey jsk .  oddzia łu  
ochotn ików ".

— Z K o m e n d y  le g io n u  k r a k u s ó w  p rzy s łan o  do 
o g łoszen ia  co n as tęp u je  :

„Podając do wiadom ości publicznej nazw iska tych  
Fanów którzy poająć s ię  zechcieli zbierania w kraju 
dobrowolnych otlar na koszta  formacji oddz:ału ochot- 
uików w G alicji, składam niniejszem  serdeczne p od zię­
kowanie za g o tow ość  ich w pom ocy do spełnienia przy­
ję te g o  przezem nie zadania

Upow ażnien i  do zb ieran ia  sk ła d e k  :
W  obwodzie  G zo r tk o w sk im  Wie!. K ę»zyeki  idarcin  
» „ _ „ „ Podlew ski  W alerjan
„ „ Ż ółk iew skim  „ Jó z e f  J a b ło n o w sk i
„ „ < t »  Kempliez
„ „ Sam b o rsk im  J .  W. P io t r  hr .  K o m orow sk i
„ „ Przem yskim  J .  W .  Maciej B o ro w sk i
„ „ „ J  W . Wilhelm hr.  S iem ińsk i
„ „ R zeszow sk im  J .  W .  W ład y s ław  h r .  R ey
„ „ „ W ie j .  Chris t iani  l ie n ry k
„ „ T a rn o w s k im  J .  W. W ind ,  h r .  i ,o m » r
„ „ „ W ie l .  S tan is ław  Stojowski
„ „ Ja s ie lsk im  W iel.  Karo) R o g a w sk i
„ „  „ W ie l .  F ra n c is ze k  W ojna row sk i
„ „ „ W iel.  Stefan S to jow sk i
„ „ K ra k o w sk im  J .  W . Alfred h r .  Poniriski

a Wie]. Dyzma Chromy
a W adow ick iem  Wiel. K nje tan  W olsk i

Przez Jego  e. k. Mość mianowany Regim entarz
Star żeński.

Sędziszów  3. czerwca 186fi.

M ia n o w a n ia . Najj.  Tan udzielił  p. Fe liksow i D o ­
b rzańsk iem u , do tychczas  rad cy  sądu k ra jo w eg o  w K r a ­
k o w ie .  p osadę  radcy  sądu  w yższego  kraj t a m ie .  Mini­
s t e r  spraw ied l iw ośc i  zam ianow ał  p. Michała  F ia łk ie -  
wicza, do tychczas  radcę  sądu  o bw odow ego  w T a r n o ­
wie,  rad cą  sądu  k ra j .  w K ra k o w ie .

— O b  w i e s z c z e n i e .  W dopełnieniu  rozporządzenia  
m in is te rs tw a  s tanu ,  odnosząceg o  się  do powtórnej  r e ­
k ru tac j i  tegorocznej  og łasza  m a g is t ra t  tn te jszy ,  iż o d ­
nośne p rz y g o to w a n ia  zos ta ły  ju ż  rozpoczęte  i w p rze ­
c iąg u  na jb l iższych  t rzech  ty godn i  b ę d ą  w ten  sposób 
u sk u teczn io n e ,  by  po wydaniu da lszego  odnośnego  ro z ­
po rządzen ia  p o b ó r  ro z p o cz ę ty  i w p rzec iąg u  6. ty g o d n i  
m ógi być p rzep row adzonym .

Poniew aż  ten d rug i  p o b ó r  ja k o  dalszy c ią g  t e g o ­
rocznego  p ie rw szeg o  p o boru  uważanym  być m a ,  p rzeto  
o s ią g n ię te  p rzy  tymżo uw olm ena i w yc iągn ię te  lo sy  
tak ż e  przy drugim  poborze  za  ważne uznanemi zo s ta ją ,  
a ponieważ do  1. p o boru  ty lk o  2 p ierw sze  k lasy  wieku 
w o k rę g u  p o b o ro w eg u  m ias ta  L w o w a  pow ołano ,  i p r z e ­
to uwolnienia od  p o b o ru  i lo jow an ia  ty lk o  co do p o p i ­
sow ych  do dwóch  p ierw szych  klas należących  p rz ep ro ­
wadzono ,  p rze to  te  czynności do nas tąp ić  m ają ce g o  
p o boru  ty lk o  na o s ta tn ie  3 k lasy  w ieku  usku teczn ione-  
mi zostaną .

M agistra t  w zyw a p rze to  in te resow anych  , aby po 
przejrzeniu  sp isów  do tyczący ch  w urzędzie  k o n sk ry p -  
cyjnym, odnośne podania  rek lam acy jne  po trzebnem i d o ­
wodami zaopa trzone  do dn ia  13. c z e r w c a  b. r. w nie­
śli, poczem rozs t rz j  gnięc ie  takow yoh  nas tąp i .  — P o  u- 
p ływ ie  tego  term inu  podane  rek lam acje  n ie  b ędą  już  
p rz y ję te .

L o so w an ie  p o p isow ych  rzeczonych osta tn ich  3 klas 
o d będzie  s ię  dn ia  ]6 .  c z e r w ' c a  r .  b. w m iłe j  sali 
ra tuszowej.

U w oln ien ie  od  pow innośc i  poborowej za  złużcuiem 
t a k s y  zosta ło  na  t e raz  zniesionem.

U w iadam iając  o tem  osoby  zosta jące  w w ieku  
w skazanym , m a g is t r a t  upom ina  sp isow ych ,  k tó rzy  w y ­
dalili się  z m iejsca,  nny wcześnie  do dom u powraca li ,  
lub też swój p o b y t  w urzędzie  k o n sk ry p cy jn y m  , albo 
w d o tyczącym  urzędz ie  landw ójtow sk im  oznajmili .

Pow ołan i  pop isow i zos taną  na  plac  poboru  z w y ­
mienieniem  m ie jsca  p o b o ro w e g o  przez  do tyczący  urząd  
łan d w ó jto w sk i  zawezwani.

T erm in  asen te runku  z a s t rz eg ł  sobie sam Najj.  Pan 
na późnie j ,  t e rm in  s taw ian ia  s ię  nie j e s t  zatem jeszcze  
wiadom y.

—  D o w o d y  pn ti;jo tyzm u  w  G a l ic j i .  Krak. Ztg. w 
części urzędowej w ym ien ia  z w yrazem  p u d z ięk o w an ia  
nas tęp u jące  o h a ry :

o) C. k.  p ro fe so r  p a ta lo g i i  na  un iw e rsy tec ie  i d y ­
re k to r  pa to logicznej  k liniki dr. K a r o l  G i l e w s k i  w 
K rakow ie  ofiarował się  do b e zp ła tnego  zarząd u  w o j s k o ­
wego szp i ta lu  d la  ran ionych  w K rak o w ie  :

b) d r .  m ed y cy n y  i ch iru rg i i  L e o n a r d  M o i g t  
w K rakow ie  do b e z p ła tn y c h  u s ł u g  w tu te iszych  s z p i ta ­
lach w o jskow ych  ;

c) W.  J a  n J a n o s z c z y k ,  przy watny lekarz w B rze­
sku do bezpłatnego użyczenia lokalu dla 10 do 1-2 cho­
rych żołnierzy w sw oim  własnym  domu, do bezp łatne­
go ich p ielęgnow ania i dostarczania potrzebnych lekarstw;

d ) g m i n a  i z r a e l i c k a  w R zeszow ie  do b e zp ła ­
tn eg o  odstąp ien ia  w łasnego  p ią t ro w eg o  dom u sz p i ta l ­
nego wraz z o g rodem  i oficynami dla ck.  w o jska ,  a u- 
m ieszczoni  tamże leka rze  pp. B l u m  i R o t t e r  do bez­
p ła tn e g o  p ie lęgnow an ia  um ieszczonych  tam że chorych  
ż o łn ie rz y ;

e) c. k. p ro feso r  g im naz ja lny  W . B r o n i s ł a w  
T r z a s k o w s k i  do  o ds tąp ien ia  szóstej części sw oje j  
p łacy  zacząwszy' od d» 1. czerwca  r. b. na czas n a d ­
zwyczajnych w ypadków  pań s tw a  :

/ )  W łaśc ic ie l  domu W. M a u r y c y  U n g c r  w A n ­
drychow ie  do bezp ła tnego  o dstąp ien ia  swojej realności 
tam że na szp ita l  dla ck .  armii i do p ie lęgnow an ia  t rzech 
rannych  w o jow ników  własnym  kosz tem .

W  Wiener Ztg. n a p o ty k a m y  również od czasu do 
czasu  wzm iankę  o da tkach ,  pochodzących  od p£jVH>ń- 
czych obywateli  z Galicji.  I  t a k  n. p. Jó z e f  J a b ł o n o ­
w sk i  z Kawy ofiarował 10 koni  w łasnego  cnowu.

— K o n f i s k a t a  b r o s z u r y .  W czoraj  w po łudn ie  z a ­
b ra ła  c. k. p ro k u ra to r ja  z d rukarn i  Korn .  P i l le ra  c.Hj 
n ak ład  niewydanej jeszcze b ro sz u ry  p Karola  WTidm«- 
na. J a k ą  jo-st t reść  tej b ro szu ry ,  oczywiścLo nie w ia ­
d o m o ,  b y ła  tam ponoś m owa o postępow an iu  se jm u 
lw ow sk iego  , o s tanow isku  k ra ju  w obecnej chwili  i o 
formującym się pu łk u  k ra k u só w .

— Z p o d  B u r s z t y n u .  (Zarozumiałość przybysza). W  
S am k ac h  gó rnych  w powiecie  b u rsz ty ń sk im  spaliła  sio 
s todoła ,  spichrz,  szopy  d. 27. kwietnia  ; do p o s t a w i e ­
nia tychże  zgodzono  w kilka  dni m a js t r a ,  P o la k a .  V, 
miesiąo po  pożarze,  zg łasza  s ię  dwóch Niemców od k o ­
lei, z ośw iadczeniem , iż p rz y ch o d zą  dla pod jęc ia  r o b o ­
ty  budowlanej.  Na to  odpow iedziano  im : „iż" nie po 
t rzeba  n ik o g o ,  bo już  zrob iono  k o n t r a k t  z m a js t re m  
c ies ie lsk im ".  Lecz nasi n ieproszen i  cywilizacorowie par 
hicellence nie ta k  ła tw o  d ad zą  się  o d s t r a s z y ć , k ied y  
idzie o z robienie  nam o jc o w sk ie g o  d o b r o d z ie j s tw . ,  nie 
p om ni naw et  na  p e w n ik :  benefic.a obtrudi negueunt. G w at  
t«m chcą  nas obdarzać  sw oim  cj w i i iza to rsk im  ro z u ­
mem — oczyw iśc ie  za g rube  p ien iądze  1 K ied y  zaś tym  
panom  naszym  par force proresorom s tan o w cze  p o w i e ­
dziano, że już  zgod zo n y  m ajs te r ,  i j a k  j jg  n azyw a ,  o d ­
pow ie  jed e n  z cywilizatorów  ( tonem  lek c ew aż ąc y m  a 
m iną  ministerja luą):  Dos ist ein Pole i i p o k iw a ł  g io w a  , 
choć p iwem  za lau ą ,  ale zawsze m ą d r ą ,  bo — z a g r a n i ­
czną — ja k b y  chcia ł  p ow iedzieć :  „ P o la k ,  e rgo  - g łup i .  
A na u k o ro n o w an ie  swojej cyw ilizato rsk ie j  z a ro z u m ia ­
łości d o d a ł :  Da nehmen uns die 1'usdeer Kier das Brot u-eg, 
und wir KUnstler (sic  ! dosłow nie )  haben nichts zu thun.

Gzyż to  nie p ra w d z iw y  napad  P o ia k ó w  na  N ie m ­
ców i  P o la k  odw aża  się  w polskim  k ra ju  dać z a ro b e k  
Po lak o w i!  Oczyw is ta  zd rada  s tan u l

— B r z e ż n o ?  dn ia  2. czerwca.  { Obchód Biiego Ciała 
w miłej zgodzie). K to k o lw ie k  m ia ł  sposobnosć  p rz y p a ­
trzyć  s ię  n iesnaskom  dom ow ym  w jak ie j  rodz in ie ,  lub 
k to  pilnie  c z y t jw a ł  sp raw ozdan ia  naszego  sejmu, ten 
ma już  wyobrażenie,  j a k ą  g o ry czą  w osta tn ich  czasach 
p rzes iąk ło  p ożyci  e w wschodniej Galicji.  Nie rzadk ie  
są p rzy k ła d y ,  iż Rusin i  s ta ra l i  s ię  o p rzen ies ien ie  w 
zachodnie  obw ody,  aby un iknąć  niem iłych waśni o b ­
rządkow ych .  Nie masz tu bow iem  p raw ie  rod z in y ,  w 
k tórejby  nie n a p o tk an o  różnic ob rząd k o w y ch ,  jeże l i  nie 
między g łow am i rodz iny ,  między mężem a żoną, bra tem  
a  s io s t rą ,  to przynajm nie j  m iędzy dom ow nikam i,  s łu g ą  
a panem . D o p ó k i  w ięc  ta  nienawiść  o b rz ąd k o w a  p o d ­
sy can ą  będzie, d opó ty  s to sunk i  pożycia d o m o w eg o  m u ­
sz ą  być ń eznośne.

B y ł  czas,  gd z ie  tv p rzekonan iu ,  że k ied y  losy  na 
taj  ziemi razem żyć nam kaza ły ,  to przynajmniej  o s ł o ­
dzić sobie wspólną  g o ry cz  w y p a d a :  D u c h o w !e ń s tw r  o- 
bydw n obrządków  z w ie lką  t ro sk l iw o śc ią  w pa ja ło  w 
lud, że nie masz różnicy w re ligii  Po laków  i R u s in ó w ,  
że s tanow ią  jeden  k ośc ió ł  pod wspólną g ło w ą .  U s i ­
ło w an ia  te  wydMy b y ły  — j a k  w iad o m o  — p o m y śln e  
owoce, a n ie ty lk o  wierni nie rob ili  m iędzy sobą ż a ­
dnej różnicy-, obchodzil i  razem  św ię ta ,  odwiedzali  c e r ­
kw ie  i k o ś c io ły ;  ale i duchow ni obydw u obrządków  
w spie ra l i  się  wzajemnie,  a  n aw et  wyręczali  i z a s tę p o ­
wali w nabożeństw ach .  Naraz w skrzes i ł  sza tan  p rz e d ­
wieczne waśn ie  m iędzy L a tynem i a  GrcKami, Rzym em  
a K ons tan tynopo lem ,  i nazwał to b o rb ą  m iędzy  n a r o ­
dem polsk im  a r u sk im ;  g d y  przec ież  w całych dzie 
j ach  nie masz ś l a d u , żeby  innych przyw ile jów  d o z n a ­
w ała  sz lach ta  p o l sk a  niż ru sk a ,  lub l i tew sk a ,  lub inne­
go  n c ie m ię ż in ia  chłop rusk i  niż p o l s k i ;  lub w ogóle,  
żeby inne kon s ty tu c je  i p raw a  us tancw jano  dla n a r o ­
d ow ości  polskiej  a  rusk ie j .  Odtąd , j a k  to  zw yk le  
m iędzy  zw aśn ioną  bracią  byw a,  co p rzed tem  wspóln ie  
posiada l i ,  uważni jeden  za  obmierzłe ,  jeżel i  d rug iem u  
by ło  m ile .  D źw ięk i  m owy p o l sk ie j ,  g łos  d zw o n k a ,  
p o zd ro w ien ie :  „niech będzie  poch w alo n y  Jez u s  C h ry ­
s tus" ,  s ta ły  się  d la  ucha R us ina  t a k  sam o n ieznośne ,  
j a k  dla o k a  Po laka ,  b a rw a  s in a ,  azbuka, lub k u ta s .  
Zdaje  s ię  w sze lak o ż ,  że czas,  co wsz3'S tko goi, i to 
rozdrażn ien ie  z łagodził .  W  B rzeżannch  przynajm nie j,  
zw łaszcza  od czasu instalacj i  wielce czc igodnego  ks.  
O s trow sk iego ,  ua  proboszcza  obrz. łac.,  pos trzedz  się  
daje  widoczne zbliżenie ko śc io ła  do cerkw i.  Z a p rz e ­
czyć bowiem  nie podobna ,  że p rzy czy n ą  n iecheci są  
często  obie s t ro n y  i żc p o s tęp o w an iem  pelnern g o d n o ­
ści,  zw yciężyć  m ożna  naw et  n ieu b łag an eg o  przec i-  
wi ka.

W ie lce  buau jącem  dl.a w ie rnych  było ,  k ie d j  p rz y  
uroczyste j  p ro ces j i  B ożegu Ciała  z k o le i  o d czy tyw ał  
ewanle lię  na jprzód  proboszcz  o rm iańsk i ,  n a s tęp n ie  k s .  
ka tech e ta  ob rządku  ru sk ieg o ,  t rzec ią  ks iądz  g w nrd jan ,  
a czw ar tą  ks .  p roboszcz  ru sk i .  T oż  samo m łodzież  
szko lna  bez różnicy ob rządków  asy s to w a ła  całem u n a ­
bożeńs tw u , a przez  swe śp iew y  da la  dow ody,  że s t a ­
rannie muzj kę  p ie lę g n u je .

— S t r a ż  o g n i o w a  t u t e j s z a ,  w y ćw iczona  i u o rg a n i-  
zow ana  wzorowo przez  p, in sp e k to ra  Prauna — z łoży  
próbę  swej z ręczn o śc i—dzisiaj popo łudn iu  m iedzy  godz. 
4 a  5 na  miejscu ćwiczeń przy  u l icy  K am iennej .

— T L A T R  P O L S K I .  J u t ro  Wizerunek kochanki ko- 
m edja  w 3 ak tach  z n iem ieck iego  t łum aczona  przez B. 
D aw isona .  Pan  M. C h rzan o w sk i  w ys tępu je  w tej sz tuce 
w roli  F a ta lsk ie g o  i B.ała kameiia.
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Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsze wiadomości czynisj zebranie  się 

konferencji z u p e łn e  wątp 'iwera, prawie niepra- 
wdopodobnem. Sprawiły to zastrzeżenia aiistrja- 
ckie w odpowiedzi, p rzyjm ującej udz.ał w kon­
ferencji. W j raźnie nie żądała  Austrja w tej od­
powiedzi, ab j  je j  pierwej przyrzeczono, iż mo­
carstwa konferency,ne będą się t r z y m a j  ściśie 
warunku przez Austrję postawionego, nim au- 
strjacki pełnomocnik pojawi się na posiedzeniu 
konferencji. Austrja przygotowała raczej swem 
zastrzeżeniem, czyli uzasadniła cofnięcie się t e ­
go pełnomocnika od konferencji, skoroby propo­
nowano kombinacje czy modyfikacje terytorjal 
ne, rozszerzające potęgę jednego  z mocarstw. 
Mocarstwa zapraszające mogły i nie dawać 
je j  tego przyrzeczenia, i czekać aż austriacki 
pełnomocnik, przybywszy i wziąwcz." udział w 
obradach, zbrw.e konferencję, skoro Włochy wy­
stąpią z żądaniem o Wenec ję. Z odroczenia jednak  
konferencji zobaczymy czy najpierw mocarstwa 
neutralne muszą porozumieć się między sohą, a 
potem dopiero dadzą wyjaśn.enia Ausfrji. Tym 
sposobem już przed zebraniem konferencji, m o­
g łaby  wiedzieć Austrja o zamiarach i planach 
.lażdego z mocarstw' i podług tego wziąć albo 
nie brać udziału w kocfereuejaeb.

Odpowiedz austrjacka na zaproszenie trzech mo­
carstw neutralnych, zajechała więc klinem w pro­
je k t  kongresu. Zastrzeżenie, aby na konferencji 
nie przy szła pod obrady żadna kombinacja, obli­
czona na  przysporzenie któremukolwiek z mo­
carstw spornych ooszarn ziem lub potęgi — 
wywołało trudności przedwstępne, które najeża­
łoby usunąć koniecznie, Jeżeli w ogóle kongres 
ma przyjść do skutku.

Monitor z d. 4. bm. m ó w i : Odpowiedź austrja- 
cka mieści w sobie pewne zastrzeżenia , które 
muszą być przed zebraniem s.ę pełnomocn.ków 
zbadane. Rokowania nad niemi sprowadzą konie 
czną o dni kilka odwłokę w projektowanem ze 
braniu się konferencji. Constimtionnel m ó w i: De­
pesze nadeszłe dziś w W iednia zdają  się utru­
dniać rozwiązanie kwestji, które poruszają Europą.

L a  France z niedzieli wieczór nadmienia : 
Być może, iż książę Gorczaków ze względów 
n f  stan zdrowia swego nie przyoędz’ i do Pary ża ;  
jen . Lam annora  przyrzekł p rzy jech ać , ale dnia 
wyjazdu nie raznaczył.

W Wiedniu również spostrzeżono potrzebę 
wyjaśnienia wspomnianych zastrzeżeń Dla opi­
nii puniicznej, czyni to Oeslrr. Zig. z d. 4- bm., 
ale w sposób, który wątpimy, aby mógł posłu­
żyć do załatwienia powstałych trudności, i jeże l i  
wyjaśnienia dyplomatyczne mają  tę samą c e ­
chę, co artykuł w Ocstr. Zig., będący prawdopodo­
bnie ich odblaskiem, natenczas odwłoka kongresu 
wypadnie dłuższą, niż się wczoraj Inb onegdaj 
zdawało, a może potrwa aż do końca wojny.

Austrja stawiąe takie — powiada O^terr. 
Ztg. — życzenie, odsnwa i od siebie wszelkie 
„rozprzestrzenienie posiadłości i wszelki przy 
rost potęgi.** Nierozumną by łaby wszelka zaczep- 
s a  ze strony Austrji, pozbawiona wyraźnego za­
miaru rozszerzenia terytorjum lub potęgi. Austrja 
tedy robiąc takie zastrzeżenie, robi tylko dalszy 
krok ku zaspokojeniu tyeb państw, które u trzy­
mując ciągle, iż jedynie z puw"du grożącej n a ­
paści ze strony Austrji — chwyciły za broń. 
Państwa te m ają  teraz sposobność poskromienia 
swojego fanatyzmu obronnego. K onferencji nie 
ma dopuścić żadnej kom binacji ,  k tó iaby które- 
muholwiek z państw zaproszonych — przyspo ­
rzyła  „obszaru ziem“ — to przeeież jasno po­
wiedziano. Żadne z państw me powinno z kon­
ferencji wyjść z większym obszarem, niż g^ po­
siadało przed konferencją. Am myśleć o tem nie 
wolno, aby Włochy ni ztąd ni zowąd otrzymały 
w darze W en ec ję ,  lub Prusy Szlezwik i Hol­
sztyn, Lecz wykluczyć myśl „rozprzestrzenienia 
Jb.sżaru nie znaczy to sam o , co wykluczyć 
myśl „zamiany obszaru**. Wykluczenie takie

wskazuje nawet możność takiego załatwienia 
z tem ledynie ogran iczen iem , aby państwo od­
stępujące pewny kaw ał obszaru swego nie było 
wynagradzane pieniężnemi lub innemi jak iem i 
kwotami, lecz całkowicie i zupełnie innym j a ­
kim obszarem ziemi. Na konferencji tedy bę­
dzie m o ż n a  rozprawiać naa  kwestją  odstąpie­
nia Wenecji, jeże li  W oehy są  w stanie dać Au- 
stiji zuDełnie odpowiednią korapenzatę te ry to­
rialną. T a k  samo i nabycie księztw Zaelbiań- 
skieh przez Prusy m o ż e  być przedmiotem roz­
praw, jeżeli Prusy okażą skłonność , z drugiej 
strony pozbyć się zupełnie odpowiedniego k a ­
wału ziem sw o ic  . Że  rozpraw y takie osonliwie 
co do Włuch lichy tylko skutek obiecują — 
gdyż trzebaby dopiero poszukać jak iego  Kolum­
ba, aby  Włochom odkrył jaki przedm.ot kora- 
penzae.yjny, to należy gdzieindziej. Prusy jednako­
woż mają teraz sposobność prawnego nabycia tyeb 
kra jów , których posiadanie uznały niedawno 
za warimek żywota własnego. „Drugie zastrze­
żenie — powiada dalej Oesterr. Ztg. — o n iedo­
puszczeniu „przyrostu potęgi** zdaje się tyczyć 
w pierwszej linii Prus, w stosunku ich tak do 
Rzeszy, j a k  i do księztw Zaelbiańskich. P rzy­
pominamy w tym względzie poufne zwierzenia 
posła pruskiego we frankfurckim wydziale dzie­
więciu. W księztwaeh zaś nie woluo Prusom za­
jąć  takiego stanowiska, któreby księztwa te u- 
ezyniło poddaDemi Prus pod względem wojsko­
wym i politycznym.

Bądź eo bądź — kończy Oesterr. Ztg.— Au­
strja przystępuje do konferencji z zupełną bez­
stronnością i z postanowieniem prawdziwem, by 
sie przyczynić do pok rzep ien ia  pokoju euro­
pejskiego.

„Nie żąda niczego dla siebie, j a k  tylko ż e ­
by albo zatrzymać to, co nietylko faktycznie lub 
prawnie posiada , albo żeby pewna kombinacta 
i ej samej i tylko je j  samej nie pozbawiła ob­
szaru i potęgi. Nie żąda  nic, ja k  tylko aby j ą  
me posadzono, że poświęca swoje posiadłości i 
prawo, swoje prawo i prawo Niemiec — dla za ­
spokojenia samolubnych zachcianek, kryjących 
s.ę pod płaszczykiem idei bądź niemieckiej , 
bądź włoskiej. Jeżeli  na takiej podstawie mo- 
żebna będzie ugoda, natenczas Austrja nie usu­
nie się od niej. Ale jeże li  i dopóki się to nie 
powiedzie — nie powiedzie za swobodną zgodą 
wszystkich uczes tn ików : dopóty Austrja jako  
wierny i nieustraszony stróż prawa Ń ienree  i  
praw a europejskiego, będzie obstawać przy trak 
tatach, stanowiących je j  podstawę uŚT\:ę c o n ą ,  i 
jeźli się nie da uniknąć os ta teczności, — stanie 
z ostrym mieczem poczciwego praw a w jednem, 
a z ja sn ą  tarczą dobrego sumienia w drągiem 
ręko**.

Ze wszystkich dziś nadeszłych wiadomości 
wnioskować można, że najprawdopodobniej do 
zebrania konferencji wcale nie przyjdzie .

Faktem  jest, że Napoleon III. z konferencji 
czy z kongresu chciał uczynić je  ino z wielkich 
wydarzeń swych rządów i chciał się s tarać przez 
bezpośrednie i osobiste znoszenie się z pełno­
mocnikami rządów z jednej stroDy ułożyć szcze- 
g iłowy program, z drugiej zaś ułatwić jego  
przeprowadzenie. W ys 'ao ie  G ram m onta do W ie­
dnia z instrukcjami je s t  ja k b y  ostatnim jego 
krokiem w Wiedniu.

Rząd włoski założył w no c ie ,  wysłanej do 
swych reprezentantów za granicą, bardzo ener­
giczną replikę przeciw pożyczce przymusowej , 
nałożonej przez Ausirję w Wenecji. Zażalenie to 
dostanie się do Wiednia za pośrednictwem Francji. 
Douosi o tem Iudenp. belge, nazyw ająca krok ten 
rządu austriackiego „uieszczęśliwą ideą.**

Memoriał dipl. z dnia 1. b. m. zaprzecza do- 
niesieuiu o istnieniu austrjackiej depeszy, w któ­
rej hr. Mensdortf miał oświadczać, .ż jak  niema 
kwestji alzackiej albo Iotaryngskiej, tak też po­
dobnie nie ma kwestji w enec*:ej.

Do Dziennika Poznańskiego pisze korespondent 
od granicy włoskiej: Podróżni, wracający  z Włoch, 
przedstawiają  stan a rm i i , jak o  pozostawiający 
wiele do życzenia. Żołnierz i oehotnik włoski 
nie ma wcale ducha i miny człowieka, m ogą­
cego pobić dzielue wojsko. To też zapewniają, 
że, jeżeli Włochy będa się biły bez Francuzów, 
Austriacy, którzy po Francuzach są  najlepszymi 
żołnierzami w Europie, z pewnością ich pobiją. 
Włosi jednak nie podzielaj? tej opinii cudzoziem­
ców o sobie — i pełni są  ufności w swoje m ę­
stwo i w siły.**

Jen era ł  H auke-Bosak, który praw ie dwa 
lata mieszkał we Włoszech twe Florencji i w 
Spezia), opuścił obecnie W łochy i udał się z f a ­
milią do Szwajcarji. Wiadomość jak o b y  jenera ł 
wystąpił z projektem formowania legionu pol­
skiego we Włoszech ja k o b y  miał zamiar w stą ­
pić sam w służbę włoską, ma być wierutnym fa ł­
szem. Jen era ł  nie myślał nawet wobec aliansu 
pi usko-wloskiego o formowaniu legionu polsk ie­
go we Włoszech — piszą z Szwajcarji do 
Dziennika Poznańsk. W ogóle Polacy nie spieszą 
do W łoch; liczba ochotników Polaków w b a ta ­
lionach Garibaldego je s t  nadzwyczaj mała ; po­
zwolili się tylko zwerbować ci, którzy głód cier­
pieli we Włoszech. Ze Szwajcarji — o ile w ie­
my — ani jeden  emigrant nie wstąpił w służbę 
w łoską ;  wszyscy bowiem prędko zrozumieli, że 
sprzymierzenie włoskiej spraw y z pruską po ­
zbawiło p ierwszą dotychczasowego charakteru.

Uwagi godnem j e s t ,  że na rozkaz fran- 
enzki^go ministra wojny, m arszałka Randona fo­
tografują teraz z wielkim pośpiechem austrjaekie 
karty  sztabu jeneralnego. j a k  wiadomo najlepsze 
w tym ro d z a ju , bo potrzeba ich przewyższa j  
wiele zapasy, ja k ie  można było mieć szybko 
pod ręką.

Wojenny korespondent dziennika Siecle p. 
Y ilbo rt ,  bawi w Dreźnie i je s t  zachwvcony 
p. Beustem. Saski mąż stanu zapewnia, iź 
nie je s t  tak dobrze nieprzyjacielem Prns, ja k  
nie je s t  zwolennikiem Austrji, chociaż w Berli­
nie zawsze coś zupełnie przeciwnego czynią, 
niż on zaproponuje, i chociaż zdaje się sam przy­
znawać, że na dworze drezdneńskiem przew ażają  
sympatje dla Austrji. Sojuszu z Austrją nie masz 
ż a d n e g o ; Saksonia zachowała sobie swobodę 
działania względem ohu mocarstw niemieckich. 
T e  swobodę chciałby p. Beusl najlepiej spożyt­
kować na rzecz trójcy, planu podług je g o  prze­
konani i bardzo praktycznego, ła twego do prze­
prowadzenia. Chodzi więc tylko o to, aby po- 
ysdyńcze państwa średnie i ma łe zrzekły się 
własnych wojsk i własnych reprezentacyj d y ­
plomatycznych i poddały się wspólnemu p a r la ­
mentowi i wspólcemu prawodawstwu.

Na wypadek, gdyby mimo paryzkiej konfe­
rencji wybuchła wojna w środkowej Europie, 
przygotowuje się rząd angielski na w ażne w y ­
padki na morzu Czaruem, Zwiastunów tak ch 
wypadków już nie brak, wo wszystkich cbrze- 
ściańskmh prowincjach Turcji burzy się wszy­
stko, nitki intryg sięgają  widocznie po Petersburg. 
W Odessie popadł rucn handlowy w bezwładność, 
z ob*wy przed grożącemi wypadkam i w ysj ła ­
j ą  tamtejsi bankierzy i domy handlowe swoje 
sumy do Londynu i do innych stolic bezpie­
czniejszych. T urc ja  przygotowuje się do trudnej 
roboty, gromadzi coraz więcej wojska nad Du 
najem, wyprowadza pułki z Syrji, i z wdzię­
cznością przyjęła gotowość wicekróla eg ipsk ie­
go, ofiarującego korpus posiłkowy na w ypadek  
potrzeby. Tureckie  okręta strzegą teraz w yspy  
Kaudji;  drnga eskadra  zbiera się pod komendą 
Ethmiego paszy pod Prevesą Do tego p rzy łą ­
cza się nędza finansowa, puste kasy i widok 
nieuniknionej potrzeby puszczenia w obieg ogrom­
nej masy pieeiędzy papierowych.'"bo ani podo­
bna teraz zaciągnąć pożyczkę. Oto stan T u r c j i , 
a konferencja rumuńska zadowalnia się dotąd 
oświadczeniem, iż wybór księcia Karola Hohen­
zollerna jes t  aktem bezprawnym. Przv trm  teo-

retycznem oświadczeniu pozostanie ta  sp raw a 
jeszcze ezas jakiś , bo Moskwa potrzebuje te g o ,  
aby na tem zawieszeniu sprawy nie wiele 
komu zależało. Francji ręk a  jest w całej 
tej sprawie vi idoczną . Prusy  nie m ają  żad ­
nego powodu do gorączkowego zajmowania 
się tą  sprawą, Austrja zajęta jes t  ca la  czem in- 
nem; Anglia zaś starodawny ryce rz ,  broniący 
nietykalności państwa tu reck iego , zagrzązł tak 
głęboko w zasadę nieinterwencji, iż mu trudno 
się wydobyć.

Z Berlina piszą do Koln. Ztg. pod d. 1. b. 
m.: „Ze wszystkich części kraju nadchodzą d o ­
niesienia o zgromadzeniach wyborczych, św iad ­
czących o żywem zajmowaniu aię ludu sp raw a­
mi publicznemi. Nie mogło być do tego lepszej 
szkoły nad ministerstwo Bismarka. Powtórny 
wybór kandydatów opozycji liberalnej, zdaje się 
przejdzie w większej ezęśei okręgów w ybor­
czych znakomitą większością. Również jedno- 
głośuem jes t  hasło : Niedać pieniędzy! Liczne 
głosy ż ą d a ją ,  aby ministerstwu Rismarku pod 
żadnenii warunkami nie przyzwolić w sejmie ś ro ­
dków pieniężnych Z idają pierv?ej znnełoej zmia­
ny osób i zasad rządu. W całych Prusieeh p a ­
nuje to p rzekonan ie ,  że rządow i, bez w-ględu 
na to, kto będzie ministrem, nie przyzwolić na 
żadne środki pieniężne, dopóki w zupełności nie 
będą nznane praw a budżetu i inne p1' iwa rep re ­
zentacyjne. D awniejsza chwiejność, czy też nie 
należy odstąpić od tej zasady, wyjątkowo, j e ż e ­
li chodzi o cele palrjotyczne, o marynarkę i tp., 
ustała teraz zupełnie. Poznano teraz że na tej 
drodze nie doszłaby reprezentacja nigdy do po­
siadania prawa budżetu. W czasach pokojo­
wych , kiedy rząd nie wiele potrzebuje p ien ię­
dzy, nie potrzebuje się te ż ,  j a k  doświadczenie 
pokazuje, oglądać na Izbę posłów. Jeżeli  z a ­
tem i w czasach ruchliwszych rząd ,  pogrążony 
w k ło p o tach , rów n:eż nie uczuje potrzeby do 
ustępstw, skoro posłowie „z patrjotyzmu** m u ­
szą na wszystko przyzw alać ,  natenczas p a r t ja  
liberalna wszelkich odcieni mus w sze!k 'e  po ­
rzucić nadzieje**.

Telegramy Gazety Narodowej.
Pary® d, 5. czerw ca. Wczorajsza 

wieczorna Patrie pisze: „Powracający dziś 
do Wiednia książę Grammont miał posłu­
chanie u cesarza i  bierze z sobą szcze­
gółowe instrukcje, odnoszące się do zwro­
tu, który zaskoczył w skutek odpowie­
dzi austrjackiej.“ (Mowa tu o tem in­
termezzo w zebraniu się konferencji, kió 
re wywołało potrzebę nowych liegocjacyj 
między mocarstwami z powodu zastrzeże­
nia w odpowiedz1 austrjackiej; p. H).

F loren cja  dnia 4. czerw ca. Z
Frankfurtu nadszedł tu następujący tele­
gram: Zgromadzenie związkowe przyj­
muje w zupełności program austrjacki, 
i oświadcza w odpowiedz; na zaproszenie 
kongresowe, iż sprawa kbięztw i reformy 
Związku nic nie obchodzi mocarstwa ne­
utralne, w kwestji zaś włoskiej zainte­
resowany jest Związek niemiecki.

D o d zisiejszego  Namcrn dołą* 
cza s ię  „O głoszenie przedpłaty  na 
P rze g lą d  P o lsk i .“

‘Gospodarstwo, przemysł i handel.
(K )  Z r .a d  S t r w l ą ż a  1. czerwca. Znać 

i e  czcigodnem u k o responden tow i  0 . ,  z pod 
R u d ek  już  wzr ,k nie dopisu je ,  albo u nie­
go  nic n i-  *  tak ie j  ilości j r k  u n a c Olane- 
fcaferiu i ich p ro g e n i tn r ,  — a lbo też nip 
dość  pilnie śledzi szkody .  j a id e  się s p o ­
s t rzeg ać  da ją  z p ow odu  nawidzeuia  naszych 
teg o rocznych  rzepaków  przez te owady. 
*>nc bow iem  s ied z ia ty  w k ie l iszkach  kw ia tn  
i t»m zaraz zarzewia s t rączka  n bzezy ly w te ­
dy. k ied y  jeszcze s t rączk i  z pod  1-e i itn 
widzieć ni, można by ło .  Ale Glanekafery  
zrodzi Jy g ąs ien iczkę  m a ł ą , g o łem  okiem 
zaledwie (U jrza ła ,  k tó ra  badana  m ik ro s k o ­
p e m ,  okazu je  s ię  być z rodzaju gąsienic  
białych, lśniących się  z czarnym łbem . Znn- 
(•bodz.łem ich w jed n y m  kieliszku po dzie­
sięć  razem . W szakże  w owym  sławnie  z i­
m ny1 1 ty g o d n iu  majowym tej wiosny b a r ­
dzo dużo ich zginąć  m u s i a ł o , bo obecnie 
aą  w praw dzie  jeszcze ,  ale n ie  w tak  sporej 
i lości.  Niewiedzieć, czyli sku tk iem  tych g ą ­
sienic bd.iych , czyli też sk u tk iem  mroź . , 
a le  na  Każdym krzaku mnóstwu znajduje 
si, m iękkich  żóJtycb strączków, k tó re  za 
d o J tJ ię c ic m  odpadają ,  _ ‘Friedr icb  A ugus t  
P i n r k e r t . s łynny  sasfc i agronom  i w ła śc i ­
ciel dóbr,  w sw.ojem az e ł k n Der Wlnterraps, 
Leipzii-  nnu .Stuttgart. 1^64, V e r lag  von 
H. Johan n sso h n  na s t ron icy  59 o „Glane- 
k,afeize tak ie  drgo zdanie nUer grOsste 
Fe iud  der  Rap^ssaten.  wenn d icse  dem g'  - 
nanuten  Uugeziefer  enfr, ael,.,en Lind. ist der 
schw arzc  Glfnzkiiter,  (Nitidula aena),  wel- 
cher  n .ch t  seltei. ausgedehnre  Missarnten 
derselben herbeifiihrt .  Alan ist  im 1 rtbum, 
yrenn u a n  den Glanzkiifer und Pfcifer fur 
\ Łn nnd dasse lbc  In se k t  halt .  L e tz te rer  ist  
jm Gegenthe il  eine k lc i rc  sebwarze Raupe, 
die wii nur  se i thor  in der B lu the  dpi Som- 
merohls..a ten w a b rg en o m m .n  hnben. L>atre- 
gen Stelle sich der erwahfite  Rlirgelkiifer 
bios wJihrenn der Bllithe der WinterOliJsaa- 
ten ein nnd frisst. d ie  znrtc Seliotc ans -der 
Bllithe heraus und legi  se in t  lśier  in die- 
8( Ibe, ans wclchc- dann zur Aeit d e rS a m e n -  
b ildiu.g  weisse  Maden entstchcn, welehc dio 
h am e n k b rn c r  re rzehren , Wahr.sekeinlieh vor- 
p u p p en  sie  sich dann in der  łśrde und ver- 
w andeln sich dann w ieder  ir. den Kiifer**.

Rinie jsza  cy tacja  a k :i,.j p ow ag i  a g r o ­
nom icznej ,  j a k ą  j e s t  B. A. P incker t ,  niech 
oedzio zarazem  odpo w ied z ią  pann  A. G. z 
C /żyżowiec, k tó ry  w nrze 125 Gaz, Naród.

zam ieśc i ł  ostrzeżenie a b y  nie w ie rz in o ,  że 
chrząszcze p o jaw ia jące  s ię  w kwiacie  r z e ­
paku', i s to tn ie  zowią‘ 3ię „Glanckiifer.imi ,— 
n że nie j a  inw entow ałf  m tę  nazwę ale P io- 
ck er t  — zatem o dalszą  polem ikę  w tym 
w zględz ie  o d s y ł a m . p a n a  \  G z  C zyżo- 
w icc  a o  P in ck er ta .  Że zaś tak chrząszcze 
(G lanekafery)  jako też i gąsien ice  istotnie 
u mnie  by ły  i t ak  w y g ląd a ły  |a k  je  w Gaz. 
N ar. poprzedn io  i teraz  o p i s a ł e m , to się  o 
tem bliżej poinformować może p.  ̂ G\ z 
Ozyżowiee u sw ego  sąsiada W . J .  w O s t ro ź -  
: n , k tó ry  razem ze mną przez  m ik ro sk o p  
śledził rzeczone owady.

Na w czora jszym  ta rg u  w Samborze z b o ­
że znacznie  podrożało ,  n żydki  poczęli  na- 
w idzać dwory za  kupnem  z b o ż u . , k tó rego  
w szakże prawie  n igdzie  nie ma. Żyto 150 
fijptów wagi płacono po 7 zlr .  Jęczm ień  
140 funt. w. .O zl,-. 60 ct.  Owies t a rg o w y  
chłopski  80 -  80 fnt.  ważący 2 złr .  60 ent 
Innych ga tunków zboza  nie b y ło  na t a rg n .  
K row y i byki rzutne choć nie tuczne ab  w 
dobrem  mięsie,  dobrze p ł a c ą ,  i t e  o b a  g a ­
tunk i  od k i lku  ty godn i  ciągle drożeją.

W iiin e  z g r o m a d z e n ie  akcjonn rjii-  
s z ó w  k o l e i  p ó łn o c n e j  F e r d y n a n d a  po ­
s tanowiło  d. i  bm.,  c zy s ty  z y sk  z r. 1865 
w kwocie  4,671.671 złr. obrócić  na w y p ła ­
to super-dywidendy po 80 złr .  za  każdą  
akcję lOOOrfńskową. P o zo s ta ło  nadto  j e ­
szcze' 1 )J.  158 z ł r . ‘ k tó rą  to kw otę  złożono 
na iiin ! isz rezerwowy'.  Kupon cze rw cow y 
wraz pólroeznemi odse tkam i tych  akcji  bę ­
dzie v yplaoony w kw ocie  106 z łr .  25 k r.  
przy  e-.lcj akcj i ,  5Q złr. 121/ ,  k r .  p rzy  pół 
a k i j i ;  a -21 zlr. 25 kr. p rz y  */, akeji .

Kolej żelazna w arszaw sko - teres- 
p o l s k a l  D. ao. mam odbyło  s ię  na Pradze 
u r o c z y s t e  położenie  k a n ie n i a  w ęgie lnego  
pod główny dworzec tejże kolei.

D r o g a  t a  ua całej swej p rzes t rzen i  od 
przedm ieśc ia  P rag i  do T ere spo la  nad B u- 
«icvin, obejmuje  w sobie 193 w iorst .  Stacje bę ­
dą zbudowane w ś l i ło s n  e ,M  ńsku, Mrozach- 
(pod K ałuszynem ).  K b tąn lu ,  Siedlcach, Łu 
kowje,  Międzyrzycu, Białej,  C h o tg ło w ie  i 
T e r e s p o l u .  R o boty  ziemne na przestrzeni od 
W a r s z a w y  do Siedlec są  już sk o ń c z o n e ,  i 
w roku b ieżącym  bedą  ukończone na  całej 
dr od z e ,  to je s t  do T ere sp o la .  Dotnki dróż­
ników i mosty do Siedlec  kończą się. s t a ­
cje na  tej przestrzeni  b ę d ą  zbudowane  w 
roku  Diężącym, zas na  stacji P ra g a  d w orzec  
i inne drobne budowle,  konieczne do o tw a r ­

cia jeszcze w ro k u  bieżącym  te; d rog i  do 
Siedlec.  Lokoraoty wy b e d ą  dn^farezone z 
zag ran icy  z fabryk i  S ig a  w W ied.liil. a wa-

fnny osobow e i tow arow e  z F a b ry k i  p. 
lugga w Berlinie  i Lauenote in w H am ­

bu rg u .  Relsy- użyte  są  z fabryrki angielskiej  
p. G est  i sp. L iczba ich już  sprow adzonych ,  
w ys ta rcza  na p rzes trzeń  do Siedlec, a  wraz 
z  oczekiwaną, s ta rczy  na nłożenie jeszcze  
w roku  bieżącym  do sam ego  Ł u k o w a .  T ym  
sposobem  na p rzyszły  ro k  pozostan ie  u k o ń ­
czyć przes t rzeń  ty lko  z Łukowa do T e r e s ­
pola.

W szy s tk ie  roboty są  p row adzone  pod  
k ie ru n k iem  jen e ra ł - lę j tn ah ta  S z u le r s k ie g o  
i pu łkow nika  B e r g i e l ; techn ikam i towarzy'-  
s tw a  są  pp. radca  starni W ysock i ,  p o d p u ł ­
kow nik  C hrzanow sk i .  K rop iw nick i ,  Z a k rz e ­
wski,  Z ie liński.  G rapow  i L a n c i : p izedsię -  
biorc.nmi. Vignolei i B rassey ,  Reichmann, 
Wolir i U szyusk i.

D in  p r z e d s i ę b i o r c ó w -  s p ł a w u  nn 
W i ś U  pr z, pomniano w k o n g re só w ce  R o z ­
porządzeni! Policyjne dotycuące  ż eg lu g i  na 
Wiśle i Nogauie w R egenc ji  ! D e p ar tam en ­
cie G dauskm ..  W ustaw ie  § 11. p raw a  z 
d. 11. Marca 1850 r.  dla u t rzym ań a p o rz ąd ­
ku żeg lug i  na W iśle i Nogauie.  i d la  b<z- 
p ieczeństw a  publicznych zak ładów  na t y c h ­
że, dla obwodu wyżej pomicnionej K ró lew ­
skiej Regencji ,  zos ta ły  w prow adzone  n as tę ­
p u jące  p rz ep isy :  §. 1. T ra tw y  ani źad re  
s tatj t i  j a k T g o k o lw ic k  bądź ro d za ju  i wiel­
kośc i ,  j  żeli ko tw icę  zarzucają ,  nic p o w in ­
ny żeglngi_ tam  >wać §. 2. Nie wolno 
w ogólności  a n 1 sra tk  nn ani tratw-om 
żeg low ać  podczas nocy- i mocnej m g ł y , i 
ty lk o  żeglowanie  podczas  jasnych  nocy jes t  
dozwolond g. 3. Ś ta tkom  parowyun dozwa- 
k  się  ty lk o  C2'er> czółna ob ładow ane  Z9 
sobą prowadzić  g. 4. T ra tw y  sk łada jące  sic 
raniej ,,ak z 20 t.afl, przez  jedi e g o K o tm a n a ,  
a t ra tw y  zas 20 i więcej rad1 złożone, k a ż ­
da  od  2 R o U m  iów prowadzone  być powin 
ny, z k tó ry -h  jed en  najmniej 400 p r ę tó w ,  
a d rug i  zas w m.-lej odleglooui z a n im  przed 
pierw szą  t ra tw ą  płynąć powin ien ,  g. 5. R e ­
gulacje kory ta ,  ja k o  też brzegi  i tam y nie 
wolnoTiszkadzać ,  równie zakazuje  się  s t a ­
wać przy nich i t akow e  przes tępow ać.  §. 
6. S ta tk i  s to jące  p rzy  budowie  rzecznej na  
k o tw icy  i opa trzone  flagą K ró lew ską  , roz­
kazuje  się w y u r jać ,  t a k  aby  lina k o tw ico ­
wa j a k o  i lina u t rzym ująca,  uszkodzone  nie 
były.  W razie gdy żeg luga  s ta tkam i kro- 
lew “kiemi, albo liną na  chwilę  j e s i  za ta ­
m owaną, rozkazu je  się  s ta tk o m  i t ra tw om

z góry  idącym  przynajm n ej w o l le g łd se i  
200 prę tów  ko tw icę  zarzucić,  dopók- ż eg lu ­
g a  wolną nie będzie.  Toż  samo obowiązuje  
s ta tk i  7 dołu idą-e  pod żag lem  i s t a rk i '  p a ­
rowe,  k tó re  w tej od leg łośc i  za  m ie jse rm  
b udow y ko tw icę  zarzucić Dowiuny. g. 7. 
Pod  względem  postępy w ania  s ta tk ó w  i t r a ­
tew , p rz y  przejeżdzie  przez p rom y, winny 
być  zachowane  p rz ep isy  u s ta w ą  policyjną  
z d. 30 g ru d n ia  1865 r.  zas trzeżone, g. 8). 
P rzekroczen ie  tyrch przepisów  z as t rz eg a  sie 
pod  k a rą  10 tal . ,  prócz t eg o  szk o d y  w y n F  
kio z zan iedbania  ty-ch p r z e p i só w ,  w ła śc i­
ciel t r a te w  i s ta tk ó w  jest w obow iązku  wy- 
na g ro  izić, w ed ług  w- kazań Urzed i  ików bu­
downiczych rzecznych lub d o z o r c ó w , dla 
pewności  zaś żądany  z ak ład  za p o św iad cze ­
niem i Lez oporu  pozostaw ić  . w przeciw- 
wnyra bowiem  razie dalsza ż eg lu g a  aż do 
w y ro k u  uajbliżczej polic ji,  w zbron ioną  i z a ­
tam ow aną będzie.

Pesz! d 2. czerwca.  Mamy w ie lk ie  u- 
pały .  Pow oli  nadchodzą szczegółow e don ie ­
sien ia  O zniszczeniach '  sp raw ionych  przez 
m rozy  w osta tn im  ty g o d n iu  mr!ja.‘ Po k a -  
znje  się , że s t ra ta  w winie nie będzie  tak 
di lece  ro z leg łą ,  j a k  począ tk o w o  myślano. 
Ale zawsze ozltody bą n iezm ierne.  Rzep iki 
u c ie rp ia ły  więcej niż s ię  obawiano. D la  
teg o  też w  osla tn ich  dn :aeh n as ta ła  wielka 
ocho ta  p o m ięd zy  kupcam i i speku lan tam i 
na  rzepak  i olej rzepakow y. Olej r z e p a k o ­
wy poszed ł  szybko  z 24.25 na 25.50, i za ­
k o n t rak to w an o  go  k i lk a  ty-siecy aetnarów, 
a dziś nie można ju ż  dostać  po 26 z łr .  ce- 
tnar  na  dośtaw ę  jes ienna .  ln iany  p o ­
szedł również w górę .  Co dT> rz ep ak u ,  to 
p roducenci  nie sa '  korzy  do  zaw ie ran ia  
kon trak tów ,  i liczą na znaczną podwyżkę* 
Dziś g ruboz ia rn is ty  rz ep a k  w p ięknym  g < 
tunku płacą  po 5.50 za  m ierzyć? looc ^eszt. 
le-z i kupcy  zach o w u ją  się w y czek u jąco ,  
sądząc,  i e  nadchodzące '  doniesienia  o w y-  
mroz*eniu są  p rzesadzone .

T a r g i  na z b o ż e  przy b r a ł y  t \  n a d e r  r u ­
c h l i w ą  p o s tać  o d  kilku dni. L  w y ją tk iem  
j ę c z m i e n i a  Landel w e  w szystkich  g a t u n k a c h  
z b o ż a  b y ł  w c z o r a j  i d z i s ia j  n a d er  o b s z e r n y ,  
a c e n y  p o d n i o s ł y  s i ę  zn ak o m ic ie .  P s z e n i c a ,  
k t ó r a  w c z o r a j  była.  p o  4.20, d a i ś  s t o i  na  
5 złr .  z a  m i e r z y c ę .  Ż y to  p ł a c ą  d z i ś  po 3.80 
do 4 zlr. ,  k u kurudza  no 3.10 do 3.15. Za 
jęczm ień  p łacono 2.60. C eny o w s a  nie z o ­
sta ły  dla t eg o  do tk n ię te  o gó lną  po d w y żk ą ,  
ponieważ stan zas iewów u w aża ją  za bardzo  
pom yślny .

W to g ó .y  n . pru-dii in Szlą/.Kii Wy. mli.i1*. 
(W elnai. T eg o ro c zn y  ja rm a rk  wełniany o d ­
był  się  pod ba rdzo  m i tnem i w aru n k am i.  
Ze sp-zt-danych k o n trak tem  w m ie ^ ą c u  m a r ­
cu i kw ie tn iu  7*0 c e tu i ró w  odebrano m o­
że ze 101 ce tnarów  a d ru g ie  sto cen tn a ­
rów  cofnię to na  m ocy  n ow ych  uk ładów . Na 
d z is ie j s z y ' j a r m a r k  p rayw iez iono  oko ło  750 
eenfnarów wełnę  na  sp rz ed a ż :  p ran ie  o z n a ­
czyć można ty lk o  za ś r e d n ie ,  wiele w e łny  
staoakowano jeszcze  w i lg o tn e j : waga s t r z y ­
ży wynosi o k ‘lka p rocen t  m n ie 1 niż w ro-  
i.u zeszłym. F a b ry k a .o ó w  nie było w ale , 
h a n d l a r y  zaś co n ie  miara- S p i r e d a n o  
około  375 oetr .arów za ceny o 13 —15 ta la ­
ró w  niższe, niż ua p rzesz ło rocznem  ja rm  r -  
kn vr G łogow ie  ( t .  j .  o l ó  do 2*1 ta la rów  
mniej niż ceny p rzesz ło rocznego  ja rm ark u  
we W ro c ławiuV N a in iż -^ i  cena b y ła  5 tal .  
na jw yższa  63 tal . za  centnar.

P o ż y c z k a  l o t e r y j n a  z  r .  186 4 .  P rz y  
c iągnięc iu  d, 1. bm . w ysz ły  na  tęp u ją ee  8 
aeryj : 39 989 1807 2311 2938 3023 30xp i 
3543. W  serjacb tych w y g ry w a ją  n a s tęp u ­
ją c e  numera : se r ja  39 nr. 62 wygr.  250.000 
z łr  , s. 1807 nr. 29 w y g r .  25.000 z łr , ,  se r ja  
3083 nr. 65 w y g r .  15.000 złr . ,  s. 2311 n r .  38 
wygr .  10 000 złr . ,  s. 39 nr. 45 i s. 1S07 
nr 24 wygr.  5.000 złr. , s. 1807 nr. 61 i s. 
3543 nr. 2d i nr. 49 w. po  2000 z h „  s. l>>07 
n 39, s. 2938 n. 19 i n. 28, s. 3080 n. 71 i s. 
■Ji,43 nr. 24 i nr.  9 t  wygr .  po 1 0 0 0  złr.  ; 
s. 39 n r  86 ,  s. 989 nr. 27, 04 i m .  96 ,  s. 
1807 nr.  40 i nr.  68,  s. 2311 nr. 1, s. 2938 
n r .  5 i nr.  98 ,  9. 3023 nr.1'  5 /  14 i n r .  50 i
8 . 3543 nr. 29 i nr.  44 wygr .  po  5 0 0  z łr . ;
5  39 nr. 27 i n r .  99, s. 989 nr.  8 8 ,  s. 1807 
nr. 79, s. 2311 nr.  18 ,  33. 36, 54, 76 i nr.
84 , s. 2938 nr. 13 , 38 , 46 51 i ur .  77, s,
30g3 nr. 39. 40, 51 i nr. 96. e. 3080 nr. 16, 
43, 55, 90 i nr. 91 i s. 3543 nr. 1, 16, 60, 
67, 72 i nr .  100 w ygr.  po 4 0 0  z łr .  ó\ szy s t -  
krn inne w pow y ższy ch  serjach zaw arte  n u ­
m era  w y g ry w ają  na jm niejszą  w y g ra n ą  w 
kwocie  140 złr.



GAZETA NARODOWA z dnia 5. czerwca 1866.
kl-tŴO WMU 4*

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  dn ia  2. i 3.
c z e r w c a .

Pp. M a z an k i  T. 7 Moskwy. P r z j b y s ł a -  
w.ski W. /. Unieza, R adziejowski  E. z D it-  
kuw iec.  U s trzyck i  W .  z Zaruieehowa, Zubr 
J.  z Zółtnniee , K ochanów  4 .  z M o s k w y ,  
Serwiński J .  z "odo la .  R udn ick i  T .  z .'Strza­
łek, W id e rk eb r  K. z Z ło c z o w a .  SkibińsKi 
K. '? T a rn o p o l" ,  Ruzi D esk  z M oskw y, h : . 
DrohojewslD K. z KiUkieni.4, K iszewski 
Stan. z ż ó łk iew sk iego  o b w o d u ,  SiemiaH - 
P. z S ie m ig in o w a , K ra jew sk i  N. z Czech.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d n ia  3. i 3. 
c z e r w c a .

Pp .  Kożm ian S. do K rak o w a ,  O ber tyń -  
tyliski K. do Udnowc, Zalesk i  Ign. i J a n i ­
cki Z. df),,Wiednia, B e rezo w sk i  A . do S ta ­
n is ław ow a.  h r .  Marosse  M, do J u s z k o w a  , 
Barański J a n  i Antoni do R a d ł o w i e ,  Kra- 
foehwil M. do V, a sy lk o w a ,  Małachowski 
Z. do M oraw ska,  Olszariski Z do K upczy-  
niec. Reizcnstein A. do K o ń sk ig o ,  Serwa- 
tow sk i  A. do R a j ta ro w ie  . Sz< zepańsk i  '] . 
d j C zajkow ie,  Uftfniecki W. do S ło b u d ' .1, 
U s trzyck i  W. do C zela tyc  , U stizyck i  W. 
do Zamiecliowa, W iśn iew sk i  W . do  Strz"- 
l isk .  Żubr J .  do Żołtaniec, Kochanów A. 
do W iednia ,  S k ib iń sk i  K. do K rakow a.

D a ją Żądają
K u r s  . w o w s k i , w.  a. w. a.

z dnia 4. czerwca. zł. I ct. zł. ct.
D uka t  holendersici . . , ~"5~98 6 ; 07
D u k a t  cesarsk i  . . . , 6 03 6 12
M oskiewski pó ł im p e r ja ł , 10 53 10 80
M oskiewski  rubel s r e b r n y . 1 8 9 1 95
M oskiewski  rubel p ap ie ro w y 1 3 9 1 42
p ruski  t a la r  k a r .  . . , 1 89 1 94
Galie , l is ty  zas t .  w. a.

► 
M *©

65 50 66 50
Galie , l is ty  zas t .  ni. k .  
Galicyj.  oblig .  indem. .

6 8 ‘67 69 i 59
l «J g  n  O 61 25 62 (25

Pożyczka  n a ro lo w a OirH 60 50 61150
Akcje  kolei  żel. jja!. . M 156,33 159 ,'67

Teleo.rnfowany kara wiedeński.
z dnia 4. czerwca.

Obi g. u ługu  paf.sL by ,  za  10) gl.  m. k 
P ożyczka  nar. J954 5%  za 100 gl. m. k,
Losy z r.  1 8 6 0 ..........................................
Akcjo banku  Lar. za 1000 gl.  . . .

„ T ow arzyst. k r°d .  na 200 gl. . 
L ondyn  10 fiat, s z te ro n g ó w  . . .
Duka*y cesarsk ie  s z t u k a ........................
S ie l.ro  za 100 A .  w a.
S reb ro  za 100 gl. j a k o  to w a r  . . .

W . A.

zł. I c.
56 40 
60 05 
69 50 

656 00 
129 10 
127,50 

6110 
128.75 
129 | 25

Podziękowanie.
P ra w ie  przez  cały  czas l 7 to  m ie s ię cz ­

nego p oby tu  m ego  w Ja ro s ła w iu ,  b y ł a r o -  
izina m oja  s łabośc iam i  nawiedzoną.  W  tym 
to c iągu  u trap ien ia ,  o sob liw ie  pod czas  p o ­
wtórnej n iebezp ijcznej  s łabośc i  mej mał- 

żonk i m a tk i  s i e d m io rg a  d robnych  d z ia ­
tek .  j a k o  t e r  Oeio le tn ie j  córeczk i ,  tó ra  
równocześn ie  o k r o p n ą  s ła b o śc ią  k rsz tan io -  
wą „ an g in a4 zw aną .  Biawidzona zo s ta ła :  u- 
da wałem się  o p om oc  l e k a r s k ą  do W g o  p. 
1 ry d e ry k a  R ich te ra  dra  med. w Ja ro s ła w iu ,  
k tó ry  n ie ty lko  że z p rawdziwein  p o św ię c e ­
niem i zna io m o śc ią  sz tuk i  lek a rsk ie j  z n a j ­
pom yśln ie jszym  sk u tk iem -ra tn n k iem  mą 
rodziną  całkiem bez in teresow nie  się  zajmo- 
wab: 'cez  też w n a jk ry tyezn ie jszcm  mein 
jRłłożeSin, p rz y ja c ie lsk ą  rad ą  i czy nem mnie 
w spie ra ł .  — Nie b ę d ą c 'w  s tan :e tem u  czc i­
godnem u m ężow i za  , e g o  bezinteresowności 
i w yśw iad czo n e  mi d o b ro d z ie js tw a  sic  o d ­
wdzięczyć, sh ładam  m i p rzynajm nie j  nln ie j-  
s em najczulsze  p o d z ięk o w an ie .

Przy jm  zatem  w span ia ło m y śln y  mc'>j 
dobroczyńco  ty ch  pa rę  w y ra zó w —-jako s la ­
by dow ód  mej szczerej i n iew ygas łe j  
wdzięczności:  i przebac z mi,  żem sie ośm ie ­
li ł  t^n czyn ludzkośc i ,  k tó ry b y ś  może w 
sk ry to śe i  u t rzy m ać  p r a g n ą ł ,  p ub l iczn ie  
ogłosić .

Ja ro s ław  dnia 3. czerwca  1866 r.

Antoni Boraicski, 
c. k .  pob o rca  po d a tk o w y .

Żętyca i zimne górskie 
k ąp ie le ,  w  Topolnicy

w pobl iżu  8 pasa  u podnóża  K arp a t  S a m b o r ­
sk ich .  P o m ieszk an ia  w ygo d n e  i umeblo 
wane są tam do n a ję c ia ,  o c z e m  b l iż s z ą  
w ia d o m n -n  p o w z ią ć  m o żn a  \v  h a n d lu  
D y m e fa  w e  L w o w ie ,  a  w  m ie js c u  u p.

S fiip n ic k it  ł o . p o c z ta  S u io ln ic a .
24ę0 l _ 3

Z pow odu  w ie los tronnej  sp rzed aży  fał­
szowanego.  krew  czyszczącego  sy r o p u

SYROPO PAG LIANO
z  F lo r e n c j i ,

jes tem  "pow odow any  we W iedniu  g łó ­
wny sk ła d  tak o w eg o  urządzić, k tó ry  się  
znajduje u  p. Jó ze fa  Raftl ,  P ra te r s t r a s se  
Ar. 15, i ceny t eg o  sy ro p u  ponownie  
zniżyć, ledna  flaszka kosz tu je  1 złr. 50 
cnt..  tuzin kosz tu je  15 złr. , 5 tuzinów 
67 złr. 50. cnt.  Zachwalan ie  tego  ś rodka ,  
k tó rem n ty le  ty s ięcy  ludzi zdrow ie  z a ­
w dz ięcza ,  pom ijam  na tem miejscu cał- 
: iem, tę  ty lk o  u w ag ę  cłicę zrobić, iż 

każdy o zdrowie familii dba jący  ojc ec. 
powinien  J o  mieć pod rę k ą ,  a nie n a j ą ć  
w poblizki śei lekarza ,  t a k o w y  /  na jlep­
szym sk u tk iem  użyć s ię  daje. S y ro p  ten 
rozpuszcza złe sok i .  i usuw a je przez 
odchody.  Pon iew aż  k a żd a  p raw ie  s ł a ­
bość z o trę tw ien in  krwi pochodzi ,  można 
sie po zażyciu pierwszej dozy o sk u te c z ­
ności teg o ż  p iz e k o n a ć ,  p o m ag a  taaże  
na z as ta rza łe  chroniczne słabości.  Kto 
t a k o w y  zażywa od 8 do 14 dni po jednej 
ł)żeC7.ee, p rz e k o n a  s ię  w kró tce ,  iż do 
zdrowia  przys:  «dł, zachowując  takow e  
na p rzysz łość .  Bliższe szczegóły  użycia  
zaw iera  b ro szu ra  m ajaea  94 s t ronn ic ,  
k tó ra  do łączona  j e s t  do każdej flaszki. 
B a lsa m  na o c z y  m e g o  w y r o b u  p o m a­
ga w słabościach oczu i w zapaleniach 
i kosz tu je  llaszeczka wraz z przepisem  
iiZj cia 1 złr .  w. a. Polecam  także  m a ść . 
k óra  od wszelk ich  n a skóruyeh  w y rzu ­
tów leczy. S ło ik  tej maści kosz tu je  
1 7.łr. Po d czas  używania  każd eg o  z 
tych ś r o d k ó w . potrzeba  konieczn ie  i 
sy rop  zażywać. Z Florencji  rozsyła  sic 
t} iko po  100 flaszek. 2309 6—0

H ieron im  P aglian o .
p ro feso r  m edycyny  w Florencji.

Ostrzeżenie.
Ponieważ  p .^G oldseheide r .  mój w sp ó ł ­

zaw odn ik  w Uhnowie, w szędzie  ro zg ła sza ,  
jak o b y m  j a  przez p o na jm yw anych  fsKtorów 
jem u chorych  odbiera ł  i sobie sp row adzał ,  
czuję s ię  podobnemi z łoś liw ie  rozs iew a ,  
nemi obe lgam i ob rażony ,  i widzę się  s p o ­
w o d o w a ły  os trzedz  go, by p o p rz e s ta ł  n a d -1 
w p o dobny  sposób  m iotać  obelg i  , gdyż  
byłbym  zm"»zony m go sądow nie  o o b razę  
h o noru  zask a rż y ć  i wedle p ra w a  w y ro k  
tak i  gaze tam i  o g łos ić .  2422 1—1

J ó z e f T rzciń sk i,
pr. lekarz  w Uhnowie.

H e r r

SIM CHE M ARGULIES
l u  I  e m o e r g .

Sie werden liiemit c rsuch t  meiueu Saldo 
fiir an Sie gelieferte  W aaren laut łh re i  in 
Iliinden liabendcr B est iU tigung  mir 588 M. 
96 kr. ausziig leichen, um von der  K lage  
g e g en  Sie abstehen  zu kónncn.

A . M. P o l la k ,
2428 1—0 F a b r ik a n t  in Wien.

W yścig i  konne w  Galicji
1866 r. na arenie lw ovskiej

19. c z e r w c a  1. B ie g  o n a g r o d ę  T o ­
w a r z y s t w a  lUOO z łr . w . a. 3 letnich koni 
w Galicji,  w. k s ięz tw ie  K rak o w sk iem  i na 
B ukow in ie  u rodzonych  n a leżących  w ła sn o ­
śc ią  do C złonków  T o w a rz y s tw a ,  m eta  T-00 
sążiii, 8 koui zap isano  do te g o  b iegu .

II . b ie g  o n a g r o d ę  c e s a r s k ą  3 0 0  
c. k . a u str . d u k a tó w , koni czyste j  k rw i  
orjcntaluej,  także  konie  pochod  enia  o r i e n ­
ta lnego  k a żd e g o  '-.raju, meta 2 ' / ,  mili  Wig. 
5 koni zapisano do tego  biegu.

III b ie g  o  n a g r o d ę  T o w a r z y s tw a  
3 0 0  z łr . w . a ., z  d o d a tk ie m  w k ła d e k  
m a ją c y c h  s ię  z b ie r a ć  p r z e z  s u b s k r y p c ję .

l i t  R O L E  K A I  I:
l 'L  mili ang.,  5 p ło tów  3 s to p y  wysokicli,  
kunie  C złonków  T ow arzystw a  w łasne, j e ż d /  
cv w k o lo rach .  Czas zapisu  i m m n o w an ia  
24 godzin  przed  b ieg iem .

31. c z e r w c a  r. B IL O  o  n a g r o d ę  c e ­
sa r sk ą  II. k la s y  3 0 0  c . k . a n str . d u k a ­
tó w , , oni w Galicji,  o k rę g u  K rakow sk im  
i ua B ukow in ie  u rodzonych  i w ychow anych ,  
meta  2 mil ang-, 11 koni z a p i s a ń ^ ftdo t e g o  
b iegu.

II. B IE G  M l ‘» L 1 W S R I o n a g r o d ę  
h o n o r o w ą  z e  sk ła d e k  z e b r a n y  d i  od  
m iło ś n ik ó w  k on i. Ralfowie jeżdżą ,  m eta  3 
inile ang. P rz e sz k o d y  do 3' 1 s tóp  w y s o k o ­
ści do 1) stóp sze rokośc i .  Mianować na  p l a ­
cu przed  ruszen iem  z miejsca.

III. B IE G . N agro d a  10 r . k. anstr. 
d u k a tó w  d la  k o n i  w ło ś c i a n , ,cejom próby  
siły, do  pocittgu użytych.

33. c z e r w c a  I B IE G . S W L K P S T .ł
K E S  k mi 3 letnich w Galicji u ro d z o n y ch ,  
m eta  1 l0 ) s y .n i .  w k ła d k a  40 da k a tó w ,  w y ­
cofanie 10 duka tów . 3 konie  zap isano  do 
t ego  b iegu.

II. B IE G  o n a g r o d ę  c e s a r s k ą  I kla 
s y  5 0 0  c . k. a u str . d u k a tó w , koni w sze l ­
kich kra jó w  i każd eg o  wieku zacząw szy  
liczyć od 3. ro k u  włącznie, m eta  2 %  mili 
ang. 10 koni zapisano do tego  b ieg u .

III. B IE G  o n a g r o d ę  c e s a r s k ą  9 0  
c . k . an str  d u k a tó w , k >ni k ra jo w y c h  n a ­
leżących w łasnośc ią  do C z ł o n k ó w  T o w a rz y ­
stwa. k tóre  w r. b. na arenie  lwowskie j  p o ­
bite  zostały,  m eta  1 '/, mili ang. M ianow a­
nie ko n ia  na m ie jscu .

O p r ó cz  te g o  są  p r o p o z y c je  d o  n a ­
s tę p u ją c y c h  b ie g ó w :

I I A \ n i C A I ' - S \ V i : E l * . S T A H E S .  B ieg  
p łask i  1000 sążni,  kon ie  każde  ro kra ju ,  r o ­
du i wieku, w k ła d k a  luO złr .  w. a., w y c o ­
fanie 20 złr. w. a. b ieg  trzec iego  dn ia  w y ­
ścigów 1866. T e rm in  m ianowania  20. c ze rw ­
ca 1866, w a g a b ę d 7.ie oznajmiona 22. czerw- 
ca do 2. godziny w po łu d n ie  w kancclarj i  
T o w a rz y s tw a .  Sędziów  do oznaczen ia  wagi  
mianuje.  W ydział .  Panow ie  jeżdżą w k o lo ­
rach. Żółcieje z profes j i  7 fumów nadto.

D ruga p r o p o z y c ja  k ilk u  a m a to r ó w  :
1IAN DIC \P - S N I  E E P S T  \ K E S .  B ieg  

p łaski,  odleg łość  1060 sążni w ie d e ń s k ic h , 
k o n ie  w sze lk iego  rodu  i wieku, pod panami: 
żok ie jom  także  jeździć, wolno, ty lko  wobec 
7 filutów, k ra jo w e  żok ie je  2 funty więcej 
wagi nosić  b ędą  nad  wyznaczoną  wagę,  
w k ła d k a  30 złr. w, a., wycofanie  5 z l r .  w. ii. 
Sedziemu wolno prócz  wagi, g.iyb} m n ie ­
mał, że dość  obe iężyć  p o je d \ń e z e  konie  
nie m o ż e ,  także  tym  i odleg łość  p o w ię ­
kszać.

Czas zap isu  do dn ia  L7. cze rw ca ,  a  18. 
konie  p rzeds taw ione  b eda  do oznaczenia 
w a g i .  " ‘ 2424 1 - 1

Dra Kartscha
P o ra d n ik  to k a rsk i w  chorobach  w e­
n eryczn ych . podt g najnowaiTr.łi badan 1 10- 
iwiidozeń medTojrny, J_e»t w zatdej kiiagarni do 
nabyoia — O rd yn a c ja  dom ow a  przy ulicy
Te itralue] pod I. 334 naprzeo.w polio]1 od godziny 
!—5 " ■ lOiLnion- ataboaoi dają sio “,e
r a d y k a l n i e  i r y U o i y ó 2421 1 -?

FOSFORAN ZEŁAZA
r. ł .E R A S  00KT0R& UlfiltjętHOSCI

Połączen ie  ,v s tanie  c ie k ły m  p ie rw ia ­
s tk ó w  w yrab ia jących  k rew  i kości,  z j a k ą  
ten  ś ro d e k  daje  s ię  assim ilować  przez n a jd e ­
l ika tn ie jszy  żo łąd ek ,  wreszcie nazw isko  z a ­
szczytnie  znane w dziedzinie um ie jętnośc i  
sam ego  wynalazcy, oto są  za le ty ,  k tó re  z je ­
dnały ej p re p a ra c | i  uznanie  w całym śm ie­
cie. Fosforan  żelaza  p rzy w raca  a p e ty t ,  u ła ­
tw ia  t raw ien ie ,  u śm ierza  boleści / .o ładka, a 
na jsku teczn iejszym  je s t  d la  k o b ie t  c ie rp ią ­
cych na b iałe  u p ław y  ( leneorrhoe)  a szcze ­
gólniej zadziw ia iace  s p r a w ia  s k u t k i ,  kiedy' 
idzie o rozwinięcie  o rgan izm u  m łodych pa ­
n ienek  c ie rp iących  b lad aczk ą .

Fos fo ran  'ż e la z a  p rz y w rac a  s i ły  w y n i­
szczonym i u żyw a  się po k rw io to k :e h ,  przy 
pow roc ie  do zdrow ia  po  c iężkich  s łabośc iach ,  
dla  osób w ątłych ,  dzieci i s ta rców , albowiem 
je s t  to ś io d e k  przedews/,y 'stkiem foniczny' i 
p o k rz ep ia ją cy .  1172 ]*--! /)

D o s ta ć  m ożna  p«. L w o w i e  w  łi|>( L  
I t u k e i n .  w a p t .  F .M lk o ln . s c h  i i w  a p t .  A. 
B e r lilic r a , w  U r o d a c h  u p. Ild llZ O s

I J r » « S 7 l l l r l ł l P  ełii01 ‘" " j ^ 11 g-iem skte- ■* G a i i l f t l  i BIC< g o  w'e w s c h o d n ie j
c z ę ś c i  G a lic ji (na R usi)  po ło żo n eg o ,  w
cenie od 30 do >) t y s ię c y ’ złr. w. a . ,  p rzy
kupnie  k tó reg o b y  nie t rze b a  nad 30 tys  ęcy
złr.  w. a- zaliczyć. Z g łos ić  s i ę  do panu
a d w o k a ta  W e o o lo w s k ie g o  v ZiO'*zo-
w ie 2427 1 - 3

Sprawy krajowe.
Dnia 9. czerwca 1866 

o godzinie 10. przed po­
łudniem odbędzie się 47 
publiczne losowanie li­
stów zastawnych gaik .  
stan. T ow arzys tw a  k re ­
dytowego w gmachu za­
kładu narodowego imie­
nia Ossolińskich.

Suma 4o losow a­
nia przeznaczona 

wynosi  1 9 0 . 0 0 0  z ł r .  
9:{|4 et. w al. austr.

We L w o w ie  
dnia 4. czerwca 18 6 6 . 2425 1 - 3

Pan Gustaw Zopoth
rozporządzeniem  c. k .  N a m ie s tn ic tw a  u p o ­
ważniony inżynier,  zam ieszka ły  w S ta n is ła ­
wowie — poleća  swe u zdo ln ien ia  do n a s t ę ­
pujących czynnośc i ,  a t o :  p lan y  wszelkie 
do s taw ian ia  kośc io łó  w, b u dynków ,  m ły ­
nów. wyrobienie  wszolkieh kosz to ry só w ,  
wym ierzan ia  g runtów , zawodnien ie  ł ą K , 
d renow an ie  w sze lk ie  — p rzy tem  j e s t  s ę ­
dz ią  pojednawczym  w sp raw ach  m ły n o w y  mi, 
Iiudowniczych i ro b ó t  p rz y  k o le i  ż t la zn e j .  
B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w A je n c ji L ub ina  
P r c y e r a  w  S t a n is ła w o w ie .

PAN JAKUBOWSKI,
c z ło w ie k  u z d o ln io n y  do w yrobów  Ślu­
sarsk ich ,  k o w alsk ich  i do w sz y s tk ie g o  co 
do tego  zaw odu na leży  — jako  m ajs te r ,  
szuka  p o sad y  w powyższy m fachu n a jc h ę t ­
niej tri  wsi.  B l. ż sz c  s z c z e g ó ły  w A je n ­
c j i L u b in a  P r e y t  l a w  S ta n is ła w ó w  
242" ' 1— 1

iN* a j  n o w s z e

wielkie losowanie kapitałów
2 m ilio n ó w  <177.250 m ark ,

jirzy' k tó rem  ty lk o  wy'grane c iągn ęte  
będą, gw aran tow ane  przez rząd  pań s tw a .  
•• ilOały p a ń s tw o w y  o ry g in a ln y  los  k o ­
sztuje  8 złf- w. a. ’ / .  p ań s tw o w e g o  ory-  
ginalncgo losu kosz tu je  8  złr. wa], austr.  
V, p ań s tw o w eg o  jtrygiflalnćgg; losu k o ­
sztuje 8 z łr .  wal. aus t r  , */§ r ańs tw ow e- 
go o ry g in a ln eg o  losu kosz tu je  8 złr .  
wal.  aus tr .

Kupujący I ł  losów  p łaci ty lk o  za 
10 Pom iędzy  17-600 wy g ranem  i sa n a s tę ­
pu jące  g łów ne wygran i  : m ark .  3 5 0 .0 0 0 .
1 5 0 .0 0 0 . 100.000 . 5 0 .0 0 0 . 3 5 .0 0 0 . 3 po
3 0 .0 0 0 . 1 7 .0 0 0 , 3 p o  1 5 .0 0 0 . 3  jo
13 .500 . 3  p« 1 0 .0 0 0 . 1 nn 7 .5 0 0 , 5, po
5 .0 0 0 . 5  , o 3 .7 5 0 . 3 po 3.0UO. 105  po
3 .5 0 0 . 5  p o  1.350, 10.> p o  1 .0 0 0 . 5  p o  
750 . 130 po 5 0 0 , 335  p d  3 5 0 . 1 0 .7 0 0  
p o  117 i t. d.
Początek dąym en ia  14. czerwca b. r.

P o d  m oją  w na jod leg le jszych  s t ro ­
nach znaną  i pow szechnie  lub ioną  d e w i­
za:  „B osk i*  b ło g o sła w ień stw o  u 
Cohna“ wypłaciłem  28- lu te g o  po  21 raz 
w y g ra n ą ,  a 4. zesz.łego m ies iąca  otrzy'- 
m an o  znowu n a jw ię k sz ą  w y g ran ą .

Nieustanne szczęśc ie  m ojego  i n t e r e ­
su  objaw ia  się  p>’zy ' k aźdoroeznera  c ią ­
gnieniu.

Zlecenia  zamiejscowo z dołączeniem  
go tó w k i  w w szy s tk ich  sortach  p ien iędzy  
pap ie row ych ,  załatw iam  w na jda lsze  o- 
ko lice  ry ch ło  1 s e k re tn ie ,  i ro z sy łam  u- 
rz ęd e w e  l is ty  c iągnienia,  j a k o t ' “ź w y g r a ­
n e 'p ie n ią d z e  zaraz po losowaniu .

Laz. Nam. Cohn
2414 2—4 B an ąu ie r  in H am b u rg .

L iczuem 1 sk u tk a m i  ap robow any  i za  n a j ­
lepszy uznany

BALSAM BETULINO
o ży w ia jący  i w zm acn ia jący  zarodki w ło ­
sów, ktOrego używ an ie  u ch y la  po 8 
dniach zupełnie w y padan ie  tychże,  w zm a­
cniając e i p rzysp iesza jąc  p o ro s t  no ­
wych w łosów . 2146 ( 4—12)

Dostać można we Lwowie 
w aptece A. Berlinera dawniej 
Lanerego.

P o w y ższa  ap te k a  poleca
<lln ęluchych i n iedosłyszących , 
niemniej od w szelkich cierpień  
w uszach, pigułki Dra. Pintera,

w pude łeczkach  po I z łr .  w . a.

Narzędzia chirurgiczne i 
medyczne,

z słynnej fabryki w P a ry ż u ,  p. O alan te, 
m eta low e i g u tap e rk o w e  , a  m ianow ic ie  : 
[nugatem * tuszow aln ie  m aciczne,  sm oczki  
ang ie lsk ie  tB ib o ro u s ) ,  wstrzy k aw k i  , su- 
spensorja .  klyzopomyty ang ie lsk ie ,  p ończo­
chy' ela.styc7,ue i jedw abne  od w z d ęc ia  żył 
w n o g a ch ,  pasy  l iy p o g a s t ry c zn e ,  wziern ik i  
(snecu lnm ),  re sp i ra to ry ,  rurki z g u t a p e r ­
ki i t. I 2237 7 - 1 2

D o s ta '  można jedynie  w apteci P i o ­
t r a  I l i k o l a s c h a  we Lwowie.

N a d e s l  a ne .
Szanow ni pp .  m e d y c y ,  co zam ias t  t r a ­

nu wielorybiego, zap isu ją  s y r o 'p-.Chrzano-jodo- 
wy pp. GrimuuU et Gom. aptekarzy w Paryżu— 
jak i  ś rodek  w yborn ie  t ran  z a s tę p u ją c y  — 
odczytają  z zajęc iem  rozbiór t e g o  p re p a ra tu  
d o p e łn io n y  przez  p ie rw sze g o  z chem ików , 
p.  prof.  Kuczyńskiego. Wyjęty on j e s t  z d z ie n ­
ni ka  a p te k a rz y  wiedeńskich z d. 1. l ipca rz. 
a brzmi j a k  następuje  :

„Syrop Chrzano-j<-dowy p . Grimault, za 
w iera  jod» %  na  s to  n ie  w sranie wolnym, 
p ie rw ia s tk o w y m  i gryzącym , ale w s tan ie  p o ­
łączenia  organ icznego ,  tak ie g o  sam ego,  w 
jakim jod  znajdu je  się  w t ran ie  w ie lo r y b im .4

(p o d p isa n e j  W in cen ty  Kleczyńsh p r z y ­
s ię g ły  chem ik sądowy, chem ik szpitalu  
J C f i c i  i prof. Chemii w Wiedniu. 2235 3 —4

EAU DES~CCRDILIfiBES
dylie rów p o d łu g  recep ty  chińskie j.  Środek  
n iezaw odny uśm ierza jący  w jednej  cb w i’i 
n a jgw ał tow nie jszy  bó l  zębów; uprzedza p r ó ­
chnienie kośc i  i wstrzy m uje  dalsze p ró ch n ie ­
nie zebóv k tó re  p suć  się  już  zaczę ły .  Cena 
buteleczki  3 i 5 f ranków . Dostać  można w 
F a r y ż u p rz y  ulicy RivoIi  Nr. 33. we L w ow ie  
jedynie  w aptece  P io tr a  li lk o la B c h a .

Cena flaszeczki 1 złr .  80 cent.,  za o p a ­
kowanie  20 cnt.  1232 9 —1

Prawdziwy angielski

T I R M P S i
tS to p p e l r i ib en )  o k rą g ły  i d ług i  funt pc 80 
cnt-, ce tnar  po  72 złr. ,  po leca  się  w św ie ­

żym tow arze .
Cena cetn* uwr po liczą  s ię  tem u,  k tu 

k upu je  nad 25 funtów. 2401 5 - 5

Karol Neumann,
handel nasion i k w ia tów  we L wowie .

Skład  naturalnej G leichen- 
bergskiej w od y  m ineralnej 
Con&tantJnsqaellc znajduje się 
w e L w o w ie  n w łaśc ic ie la  
g łów n ego  sk ład a  ni od m i­

neralnych 2341 3 - 6

E. MENDROCHOYITZ,
w ry n k u  pod  1. 163.

/ \  J ?

I 1 E B C O H  i  A t t S O l i D
we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost ka tedry  pod I. 240 

polecają swój nowo urządzony największy

S K Ł A D  O B I Ć  P A P I E R O W Y C H
^  z fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie p a r y z k ic h ,  po ce ­

nach oryginalnych fabrycznych.
Obicia wraz ze sz lakam i na  po k ó j  średniej w ie lkości  t . j .  60 s tóp  o b w o d u

o d  3  z ł r .  3 0  cnt. — a  z e  su /iłem  o d  4  z ł r .  50  cnt.
aż do na jozaobn ie jszych .

Materje do pokrycia mebli 2 3 3 3 3 - 8
w  najobfitszym w yb orze , po cenach fabrycznych

półwełniane łok ieć  w ie d eń sk '  •/, s ze ro k o śc i  . . od 1 z łr . Ja) cnt.
całe wełniane „ „ %  „ . . r 2 „ 20 „

7. » • • • .  2 ,  30 „

>  
>  
>  
>  
>

y  Kapy na łozka i serwety gobelinowe. ^  
\ / V V V V V V V V V V V V V

Towarzystwo kolei 
Ozerniowieckiej.

0. k. uprzywil. 
L w o w s k o -

O B W I E S Z C Z E N I E

Panów P. T. akcjouarjuszów Towarzystwa kolei Lwowsko 
Czerniowieckiej zaorasz* się niniejszem, aby uiścili ostatnią 20 
procentową wpłatę ua akcje t. j. 40 złr. w. a. w srebrze, czyli 
4 funtów szterlingow

najdalej do dnia 10. lipca b. r.
jak to już powiedziano w obwieszczeniu z dnia 10. kwietnia b. r.

Aby jednak pp akcjonarjuszom przy teraźniejszych fluktuacjach 
monety srebrnej nastręczyć wszelkie ułatwienie, zgodue z zapewnie­
niem potrzebnego kapitału budowlanego, Kada zaw:adowcza posta 
nowiła, tym  pp. ak cjonarjnszom , którzyb y w spom n ian ą  
20  p rocen tow ą w p łatę  najdalej d<» dnia II. czerw ca  br. 
uiścili, policzyć ta k o w ą  tylko z 10 procentow ym  doda<- 
tkiem  ażja.

Ci pp akcjonariusze, którzy po dzień 11. czerwca b. r, będą 
wpłacać, będą musieli uiszczać wpłaty po każdoczeBnym kursie 
dziennvm

W p ła ty  te m ają się  u iszczać w  A nglo-anstrjack im  
banku w  W iedniu , L w o w ie , lab L ondynie, i ja k  dotąd  
bieżące odsetk i, licząc  od dnia 1. m aja b. r. m ają być  
zapłacone.

Przy wpłatach w terminie nasamprzód wspomnianym, należv 
nadto zapłacić 6 procent * we odsetki zwłoki, i Towarzystwo zastrze­
ga sobie, postąpić stosownie do przepisów §. 11 statutów.

Wiedeń d. 18. maja 1866. 2393 3 - 3

R a d a  z a w i a d o w c z a .
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C. k. uprzywil. Woda zwana

W o i ^ e e  t l e  B e a u  t o
(R o są  p ięk n o śc i)

fefóra służy do upiikazenia skóry, usum ę-ia f-iegów, zgładzeuia dołków  r  skutek  
ospy  pochodzących , i spędzenia w szelkich jak ichsidw uk nieczystości skóry, tak 
ua twarzy, jak i na ałein ciele Szczegółow o zas w ygładza smarazezk' tak 
przedwcz mc, jak i w ikntek wieku pochodzące. Ta woda nadąje akórze m ięk­
kości, Helib atności i połysku akanmi‘nego, ponieważ jest z natnrainoj roay majo­
wej ohemjcznie przyrządj inu. Podobne Sr tdki w ielorakie w tym  celo b y ły  d«- 
tftehezas di ty lko  z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek t e n ,  jako u e r w sz y  
w kraju i najdoskonalszy urwor przy chem<czDym rozbiorze c. k. wy działa leku. - 

i kiego w W iedniu uznany, o trzym ał wyłączmy c. k. przywilej. 
Fladzeczka z instrukcją kosztuje 1 z łr . 30 cnt. w . a.

W e Lw ow ie a .kładzie mają: P P . P. M ikolaseh i A. Burlinsr apt., J . Bochnak, 
A. Bogdanowicz, J, Zalplacht: . Ebenberger ap t., K'eina W dowa i Gebhardl, W 
Dworaki, A Horn, F . W. K rólikow sk i, J . Reis, Z. Rr"er apt., B. S tiller , A. 
SteifA synow ie, Karol Glauz, Janow sk i. Dr. Z alzycki apt apt. pod Złotym  
lwem, PP- Bracia Łazow scy apt. pod złotym  je le n ie - , i F. Ebrlich. W K rakowie  
J. Jahn, J . Góbl i J. N . W alter.

Na prowincji ma,ą: W Bochni P. N iedzie lsk i, w Brodach Gomuliński, w
Brzeżanach E. Mórl i F adenbeclt, w Brzostku P . Zieniewicz, w B aczaczo  Kodręb- 
ski i Kercci, w C ieszynie Schróder, v».Czerniowcach J . Sobnurch, w H orodence Ak- 

^  scntow icz, » H usiatynie Michalewioz, w Jaw orow ie L ło i wicz. w Jarosław ia J. 
y y  Rhi mj w K ołom yi S'dorowioz i Kupfermann, w K ozow y Ant, D (brzadski, w Łańcuoie 
t *  Swoboda, w Leżajsku St, Marescb, w L isk u  Barański, w Mielcu W. Satkowski, 

w Oświęcimie P olaczek , w Przem yślu Praczyńuki, w Przeworsku Świtalski,w  
R zeszow ie J . Sohslt ir i sp., w Samborze K riegseisen apt. i K atarzyna Ferderbef 
w Sanoku J  Jakiitsch, i K arol Marecsh w 8kałacie D ziem bowski, w Sokalu Grot, 
w Stanisławowie Steoher, w Stryju Edw . Kornberger, w Tarnopola Morawetz i 
Soter, J . Zellner w Tarnowie, J . Jahn, .. Trębowli.,  L ip iński  w Zaleszczyk* :h 
Kodrębski, w Z łoczow ie P ettesch i W olf Korkus, w Żółkwi K rzyżanowski, w Żu- 
rawnie P ostępsk i. 1272 12—I
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